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Przed glosowaniem przemawiał przymusowo, gdyż to jest dla ludności 
sprawozdawca pos. Putek (Wyzw.), gorsze. Mówca podaje statystykę o- 
podtrzymując swoje wnioski, m. in. w sadnictwa kresowego, wykazującą, że
sprawie policji konnej, gdyż policja 
się modernizuje, czego dowodem np. 
świeże nabycie przez nią samochodu 
pancernego dla rozpraszania tłumów, 
o czem niedawno pisa! „Kurjer W ar­
szawski”. Podkreślając z uznaniem 
oświadczenie p. Ministra, że admiui- 
nistracja ma być apolityczna, mówca 
zwraca jednak uwagę, że zaraz naza­
jutrz, t. j. w niedzielę w Krakowie i 
w Kielcach odbyły się zjazdy, na któ­
rych było inaczej.

Następnie wyjaśniono jeszcze spra­
wę paszportową. Dyrektor departa­
mentu w M. S. W. p. Zabierzowski, 
godząc się na obniżenie opłat paszpor­
towych, zastrzega się, że ostateczny 
wniosek co do wysokości tych opłat 
będzie postawiony przed trzeciem 
czytaniem. Na uwagę p. Rozmarina 
(Ki. Żyd.), że przy paszportach pobie­
ra się jednak bez podstawy prawnej 
opiaty na bezrobotnych, p. Wicemi­
nister Skarbu, Grodyński, zapowiada, 
iż wyda zakaz dalszego pobierania 
tych opłat. .

G Ł O S O W A N IE  B U D Ż E T U  
M . S. W. '

W glosowaniu przyjęto wnioski re­
ferenta m. m. do do zmniejszenia o 
Połowę etatu policji konnej, dalej 
skreślono pozycję rady samorządowej, 
komisji normalizacji przemiału, komi­
sji uzgodnienia ustawodawstwa i ko­
misji w sprawie ustalenia nazw miej­
scowości, natomiast dodano 200.000 
zł- jako subwencję na zakład radowy 
'm. Curic-Sktodowskiej

Co do funduszu dyspozycyjnego, to 
były dwa wnioski: p. Ceiewicza (Ki. 
Filtr.) o odrzucenie go w całości i re­
ferenta o zmniejszenie do połowy 
Cz5’li do 3 milj. zł. Przed glosowa­
łe m  pos. Roguszczalc (N.P.R.) imie- 
hiern centrolewu proponował odro­
czyć głosowanie do trzeciego czyta- 
ma, aby wpierw przekonać się. czy 
zapowiedzi p. Ministra staną się cia- 
fern. Przewodniczący pos. Byrka 
IB. B.) odpowiedział na to, że nie 
można wszystkiego odraczać do trze­
ciego czytania. Pos. Pragier imie­
niem P.P.S. zapowiada wobec tego, 
Ze jego stronnictwo wstrzyma się od 
glosowania zarówno za poprawką p. 
Ceiewicza, jak i referenta. W  głoso­
waniu odrzucono wniosek p. Ceiewi- 

a i wniosek referenta, wobec czego 
b Byrka uznai. :ż fundusz dyspozy­
cyjny uchwalono w brzmieniu pro- 

bi rządowego (6 milj.). Kiedy jed- 
bak na żądanie obecnych przeprowa- 
zd głosowanie Puzytywne, okazało 

żo za wnioskiem rządowym o- 
sie tylko 9 postów przeciw 

wobec czego fundusz dyspozycyj- 
/ onM. S. W. został w całości skre-

Byfo to niewątpliwie pewne „qui 
s ro duo”, które też przy trzeciem gło- 
°waniu zostanie poprawione.

r e f o r m a  r o l n a
N astępnie kontynuowano dyskusję 

ł “d budżetem Min. Reform Rolnych, 
°s- Kamiński (BB.) sądzi, że ten- 
ncia Ministerstwa do zahamowania 

na ziemię była słuszna, natomiast 
serwitutów nie należałoby załatwiać

są to przeważnie rolnicy i że na 1.000 
gospodarstw zwykłych przypada jed­
no osadnicze, a więc nie jest to ele­
ment, który mógłby wynarodowić lud­
ność miejscową.

Pos. Kwapiński (P.P.S.) domaga 
się ustalenia ustawowego cen na zie­
mię. Co do osadników, to jeśli już 
raz. zrobiono ten eksperyment, nie 
można tych ludzi zostawiać na pa­
stwę losu. Bank Rolny ma zamało 
pieniędzy — teraz lepiej powiedzieć 
ludziom, że nie mogą liczyć na po­
życzki, bo wielu spodziewając się 
długoterminiowego kredytu tak się za­
dłużyło, że stoją przd ruiną. Mówca 
konstatuje, że rozdrobnienie gruntów 
nie ustanie u nas, póki nie ruszymy 
z przemysłem,

pożyczki stabilizacyjnej, ale przecieł 
i dochody z przewozów nie zawiodły 
i ogólne nadwyżki dochodów' nad roz

szczędnościowe, p. Minister Stanie- cza, ze jesi to rzecz, mora ikiuo-jo cnodami były wyższe. Z bilansów, któ
wicz bronił zaatakowanych pozycyj. się do dyskusji. W  sprawie mniejszo- re ministerstwo już drugi rok wydaje, 
Przemawiali następnie pp. Stolarski 
(Wyzw.), Rząsa, Chrucki (Ki. Ukr.).

[Przedpełski (B. B.) i Jeszcze raz P.
1 Minister, poczem cały budżet tego re­

sortu przyjęto w drugiem czytaniu.

Po przemówieniach p. Rozmarina W sprawie reformy rolnej jest zwo 
(Ki. Żyd.) i Korneckiego (Ki. Nar.), (lennikiem przeprowadzenia jej pra- 
który zapowiedział pewne wnioski o- wie bez odszkodowania,' ale zazna- 

Minister Stanie- j  cza, że. jest to rzecz, która 
pozycyj.

K R E D YTU  D O D A T K O W E
Do Sejmu wpłynął już wniosek 

rządowy o dalsze kredyty dodatkowe 
na okres budżetowy bieżący (1929/ 
30). Ogólna suma żądanych kredy- 
tów wynosi 37 milj. zl., w czem m. in. 
na 'fundusz dyspozycyjny M. S. W. 
(który Sejm na ten okres skreślił w 
całości; 2,500.000 zł.

REWIZJA KONSTYTUCJI
przez veto zawieszające, prawo po­
woływania i usuwania Rządu, prze­
wodniczenia w  Radzie Ministrów, 
mianowania Rady Stanu oraz części 
Trybunału Konstytucyjnego i rozwią­
zywania parlamentu. Rząd powmien 
być stały ale nie nieodpowiedzialny. 
To, co już dziś Prezydent w Polsce 
posiada, stanowi materialnie więcej 
niż w Ameryce, gdzie społeczeństwo 
jest bogate, etatyzmu niemal niema 
i ludzi zależnych od Rządu bardzo 
jest niewiele. W ybór Prezydenta po­
winien pozostać w formie dotychcza­
sowej; system plebiscytu prowadzi

Na wczorajszem posiedzeniu sejmo 
wej komisji konstytucyjnej rozpoczęła 
się dyskusja ogólna, w której na ra­
zie wypowiedzieli się przedstawiciele 
dwóch i stronnictw: pos. Winiarski
imieniem Klubu Narodowego j  pos. Ba 
giński imieniem Wyzwolenia.

S T A N O W IS K O  K L U B U  N A ­
R O D O W E G O

Pos. Winiarski oświadcza, iż stron 
nictwo jego ze względów formalnych 
(brak odpowiedniej ilości podpisów) j 
nie mogło wnieść odrębnego projek- 1 
tu rewizji konstytucji, jednak zgłoszo-

net - T r  - — 4 lewicy co do autonomji narodowościo podniósł na wstępie
całośc. Obowiązująca obecnie konsty- we]. w sprawje w łasnośd j szkolnic.
tucja mogłaby w innych warunkach ó sprzeclwIa.

nadaje
się do dyskusji. W  sprawie mniejszo­
ści narodowych dzieliliśmy do r. 1922 
obywateli na: Polaków i innych. Po­
tem nastał drugi okres, w którym 
przedstawiciele mniejszości współpra­
cują z Polakami. Trzeci etap, aby 
mniejszości czuły się współodpowie­
dzialne za to, co się dzieje w pań­
stwie jeszcze nie nadszedł. Wymaga 
on autonomji terytorialnej, ale ta spra 
wa winna być rozważana w sposób 
niejątrzący. Zresztą i dzisiejsze usta­
wy samorządowe dośćby mniejszoś­
ciom dawały, gdyby nie taktyka 
władz administracyjnych.

Kończąc, mówca wypowiada się 
za obroną parlamentaryzmu. Ilekroć 
rządy dyktatorskie potrzebowały o- 
fiar od narodu, odwoływały się do je­
go przedstawicieli. Tak byio i w  r. 
1926 — niestety rzeczywistość has 
zawiodła i idealne hasła pogubiły się 
po drodze. Atmosfera łamania prawa 
nie sprzyjała normalnej pracy nad 
konstytucją, tylko wytworzenie atmo­
sfery swobody i spokoju pozwoli na 
rzeczowe ustosunkowanie się do tej 
sprawy. \  j

B U D Ż E T  M IN IS T E R S T W A  
K O M U N IK A C JI

Komisja budżetowa Sejmu obrado­
wała wczoraj nad budżetem minist. 
komunikacji.

Referował ten dział budżetu pos.
, . .  . . . , ‘ łatwo do bonapartyzmu. Poprawkom Chądzyński (N. P. R. prawica), któryprzezeń poprawki stanowią jedną . . rn , aflłnnnnł„ _____ 1 . ~

być dobra, w  naszych jest nieodpo­
wiednia i już przed majem r. 1926 
były dążenia do jej rewizji. Projekt 
BB. wychodzi z założenia wzmocnie­
nia władzy, projekt lewicy uważa za 
konieczność obronę demokracji; rze­
czy tych rozłączać nie można, bo cho 
dzi o siłę i praworządność państwa, 
a.silnem może być tyiko państwo pra 
worządne. Nie należy ograniczać się 
tylko do zagadnienia władzy, ale 
przeprowadzić całkowitą rewizję.

Krytykując projekt lewicy zniesie­
nia Senatu, mówca podnosi, że jest 
on konieczny dla stałości stosunków 
prawnych, zresztą istnieje we wszyst 
kich niemal państwach parlamentar­
nych i istniał w dawnej Polsce. Do 
tej tradycji należy powrócić, zrównu­
jąc Senat z Sejmem co do ustawodaw 
stwa i kontroli nad Rządem, a tyl­
ko w  niektórych szczegółach pozosta­
wiając pierwszeństwo Izbie poselskiej. 
Trzeba też ulepszyć prawo wyborcze, 
nietylko przez podniesienie wieku wy 
borców, ale przez pewne ograniczenie 
proporcjonalności f zmniejszenie licz­
by posłów. Połowa Senatu winna być 
wybierana Jak dotąd, druga powinna- 
by reprezentować interesy gospodar­
cze i kulturalne; nie powinni to jed­
nak być nominaci na jedną tylko ka­
dencję, gdyż byliby tylko narzędziem 
w ręku Rządu. Dla ulepszenia usta­
wodawstwa należy wprowadzić Ra­
dę Stanu, a nadto dla uniknięcia 
zbytnich tarć między naczelnemi wła 
dzami — Trybunał Konstytucyjny.

Co do władzy Prezydenta, mówca 
oświadcza się za jej wzmocnieniem

iż wskutek obra 
cania dochodów bieżących na cele in 
westycyjne, obecnie daje się odczu- 

Pos. Winiarski kończy stwierdzę- [ wać brak rezerw gotówkowych, 
niem, że nie jest wykluczone przepro- ! Brak ten wyraża się w następu- 
wadzenie w Sejmie obecnym pew - 1 jących trudnościach: 1) trudności w 
nych rzeczy pożytecznych. Co praw- [ opłacaniu rat amortyzacyjnych i pro- 
da, gdyby wybory odbyły się pod ha-i centów od pożyczek kolejowych; 2) 
słem rewizji konstytucji, sprawa by- duże zwolnienie tempa tak pilnej ko- 
łaby ułatwiona. Jeśliby w tym Sej- lei węglowej Jak Śląsk — Gdynia; 3) 
mie nie doszło do naprawy ustroju, 
trzebaby przeprowadzić nowe wybo­
ry już wyraźnie pod tern hasłem.

S T A N O W IS K O  W Y Z W O L E ­
N IA

Imieniem Wyzwolenia przemawia 
pos. Bagiński. Projekt KI. Nar. jest

potrzeba zaciągania pożyczek na bu­
dowę taboru potrzebnego do eksplo­
atacji, niedawno zawartej, głośnej urno 
wy z Lilpopem, za którym stoi kon­
sorcjum amerykańskie; 4) niewplaca- 
nie do skarbu państwa sum przewi­
dzianych w rocznych budżetach kolei 
państwowych. Ta wpłata w trzech o- 

jego zdaniem esencją konserwatyzmu, | statnich latach miała wynieść 200 mil- 
projekt zaś BB. czemś pośredniem jonów, a faktycznie
między hamletyzmem a faszyzmem — 
brak mu jedności i decyzji. Byłby to 
powrót do nieograniczonej monarchji. 
W Sejmie nie było nigdy tendencji 
do nadużywania uprawnień, czego do 
wodem choćby to, że tylko trzy ga­
binety zostały przez Sejm obalone: 
Śliwińskiego, Sikorskiego i Świtalskie 
go. Widocznie premjerzy, których na­
zwisko zaczyna się od „Ś“ nie mają 
w Polsce szczęścia... (Wesołość). Re- 1 
gulamin sejmowy może nieraz więcej 
zrobić niż niejasny przepis konstytu­
cji. Mówca wypowiada się za tern, 
aby budżet odciążyć od dyskusji po­
litycznej i to „wielkie pranie" prze­
prowadzać raczej przy sprawozda­
niach N. I. K. Co do dekretów, to 
wiele z nich wykraczało poza ramy

wyniosła tylko 
51 mili. Po części możemy to tłuma­
czyć tern, że nie wpłynęło 60 milj. z

wynika, że rezerwy gotówkowe bar­
dzo się zmniejszyły, i koieje mają 
trudności z dostarczaniem gotówki. 
Wyrazem tej trudności była ustawa z 
23 marca 1929 ipku, która zwolniła 
koleje od wpłaty 95 milj. przewidzia­
nych za okres 1928/9.

Omawiając szczegółową umowę o 
dostawę taboru, zawartą z firmą Lil­
pop, za którą stoi finansujący tę  u- 
mowę trust Meliona, mówca proponu­
je dla dokładnego zbadania tej spra­
wy wybór podkomisji z 7 członków, 
któraby zarazem zajęła się sprawą 
skupu kujawskiej kolejki wąskotoro­
wej i spraw ą popierania turystyki (u- 
mowa z Coockiem i sprawa Orbisu).

Co do umowy z Liipopem, jest to 
forma pożyczki towarowej na 360 milj. 
i winna była przejść przez Sejm. Gdy 
umowa poprzednia (z r. 1920) była tyl­
ko warunkowa, tak, że choć opiewała 
na 20,000 wagonów, wykonano w  rze 
czywistości tylko 6.000, obecna jest 
bardziej wiążąca, dalej ujemnymi iej 
stronami są: płynność cen, wysoka 
stopa procentowa1 (9 i pół proc.) 4 
możność jeszcze naw et wzrostu J tą) 
stopy, gdyż Rząd nie zastrzegł sobie 
maKimum, wreszcie inne firmy produ­
kujące tabor mogą w rezultacie tej 
umowy atbo upaść albo też dojdzie 
do powstania kartelu. Gdyby prze­
mysłowcy amerykańscy nie ratyfiko­
wali tej ryzykownej i drogiej dla nas 
umowy, nie trzebaby się martwić.

Omówiwszy sprawę pragmatyki 
służbowej, sprawozdawca proponuje 
powiększenie dochodów o 36 milj. zł. 
(w rzeczywistości bowiem zawsze są 
wyższe od preliminowanych), a to: z 
przewozu osób 11,5 milj., z przewo­
zu towarów 17,7 mii). W  wydatkach 
eksploatacyjnych proponuje redukcję 
5,259,000 zł., w  programie zaś inw e­
stycji 25,300,000 zł., w  czem 12 milj. 
ze zmniejszenia pozycji na przebudo­
wę stacji i węzłów (głównie węzła 
warszawskiego) W  poprzednim bud­
żecie kredyt inwestycyjny wynosi! 
276 milj., ale kolej sama zacieśniła go 
do 198 milj. Obecnie preliminuje się 
230 milj-, po potrąceniu więc propo­
nowanych skreśleń zostanie jeszcze 
więcej niż w r. b., bo 204,700,000 zl.

Dyskusję odroczono do posiedzenia 
wieczornego, po posiedzeniu Plenar- 
nem Sejmu.

PLENARNE POSIEDZENIE SEJMl*
Przed dyskusję nad exposć Rremjera Bartla.

Posiedzenie S ejm u - rozpoczęło Izba przyjęła jednom yślnie w nio
się w czoraj o godzinie 4 po poi. [ sek pos. Polakiew icza, 
pod przew odnictw em  wice - m ar- I
szatka Sejm u. Czetw ertyńskiego. N astępnie przystąp iono  do dy-

P rzed  porządkiem  dziennym  za- I skusj ' nad w nioskiem  pos. R ybar 
b ra ł głos pos. Polakiew icz (BB.) 
odczytując znane już ośw iadcze­
nie, że składa m andat do N ad­
zw yczajnej kom isji dla zbadania 
zajść w Sejm ie w dn. 31 paździer­
nika, poniew aż K om isja wyraziła

konstytucji lub szio po linji antyspo- życzenie przesłuchania go w cha- 
łecznej, skutkiem czego na długo już ' rak terze św iadka. N a swe miejsce 
istnieje teraz niechęć ludności do da- p roponu je  pos. K ozłow skiego z 
wania Rządowi tego prawa. I k lubu BB.

nad w nioskiem  
skiego i tow arzyszy (KI N ar.) -w 
sprawie zm iany art. 25 K o n sty tu ­
cji. Chodzi o to, aby odroczenie 
sesji budżetow ej przedłużyło au to ­
m atycznie końcow y term in uchw a­
lenia budżetu. P o  dłuższej dyskusji 
wniosek ten  odesłano do komisji 
konsty tucyjnej.

N astępnie rozpoczęła się dy­
skusja  nad expose p rem  je ra  Bartla.
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Na tle  afery podsłuckowej
O GRANICACH ETYCZNYCH SŁUŻBY DZIENNIKARSKIEJ,

Sensacją prasy stołecznej oraz 
sfer politycznych jest od kilkuna­
stu dni głośna sprawa podsłuchu 
telefonicznego. Czytelnicy nasi 
znają ją z naszych objektywnych 
relacyj sprawozdawczych, które 
podawaliśmy w miarę postępów  
energicznie prowadzonego śledz­
twa, zarządzonego przez p. Prem- 
jera Bartla. Nie o samej więc 
aferze Seinfelda, jako takiej, mó­
wić tutaj chcemy, zwłaszcza, że 
sprawa ta nie została jeszcze w  
śledztwie zakończona. Chodzi 
nam raczej o pewne ogólniejsze 
refleksje, nasuwające się w związ 
ku z tą sprawą.

Obowiązkiem zawodowym, a 
w pewnych granicach jakgdyby 
żądzą dziennikarza jest: najszyb­
ciej i najgruntowniej wiedzieć o 
wszystkiem, co się dzieje. Tylko 
źródłowo i szybko informowany 
dziennikarz może owocnie speł­
nić swoje zadanie społeczne, t. 
zn. rzeczowo i terminowo infor­
mować opinję publiczną o wy­
darzeniach bieżących. Na tern tle 
w zawodzie dziennikarskim zaw­
sze istniała pewna atmosfera w y­
ścigu i pewien dopping inwencji. 
Znane są historyczne niemal wy­
padki wydzierania przez dzienni­
karzy tajemnic państwowo-poli- 
tycznych, że dla przykładu przy­
pomnimy medhwną sprawę ujaw­
nienia przez reportera amerykań­
skiego układów wojskowych :tnr 
glo - francuskich. Rywalizacja w 
pracy zawodowej popycha tutaj 
często do kroków szkodliwych, 
niewłaściwych, wręcz karygod­
nych.

Afera Seinfelda, który podsłu-

niczania informacyj dla p"tsy 
„własnej", co resztę dziennikar­
stwa z natury rzeczy popycha ku 
mało z jakością środków liczą­
cej się metodzie walki o wiado­
mości. Zło rodzi zło...

Trzeba przeto, aby z jednej 
strony prasa była obficie, objek- 
tywnie i życzliwie informowana, 
a z drugiej —  aby prasa sama, w  
swej korporacyjnej więzi zaostrzy 
la rygory lojalności i temperowa­

nia impulsów „wyścigu" wzglę­
dami interesu państwowego, kul­
tury obyczajowej i dydaktyki spo­
łecznej! Trzeba pamiętać o zasa­
dzie, że nie wszystko, co się wie, 
wolno pisać, a zwłaszcza pisać 
bez skrupulatnego rozważenia bi­
lansu ewent. korzyści i szkód 
państwowych czy społecznych. 
Odnosi się to zarówno do prasy 
prorządowej jak i do opozycyjnej 
oraz do prasy mniejszościowej.

DLA UNIKNIĘCIA NIESPRAWIEDLIWOŚCI
REORGANIZACJA ADMINISTRACJI SKARBOWEJ

Jak nas informują, min. Matu- się na metodach wymiaru podat-
szewski zamierza powołać spe­
cjalną komisję dla zaprojektowa­
nia reorganizacji administracji 
skarbowej, która wywołuje tyle 
uzasadnionych skarg, odbijając

ków.
Przewodniczącym komisji ma 

zostać prof. Zawadzki z Wilna, 
dyrektor tamtejszej Izby Przemy­
słowo - Handlowej.

OBROWA SEINFELDA
ZAPOWIADA ZWROT W  BIEGU SPRAWY

O brona Seinfelda, oskarżonego 
w spraw ie podsłuchow ej, po zapo­
znaniu się z m aterjałam i dostar- 
czonem i przez rodzinę i z cało­
kształtem  zarzucanych Seinfeldo- 
wi przestępstw , zapow iada rzuce­
nie now ego św iatła na tę aferę.

m atką Seinfelda. Ze strony  obrony 
wezwany ma być na proces szereg 
w ybitnych osobistości ze św iata 
politycznego, dziennikarzy oraz 
urzędników .

Sędzia śledczy L uksenburg  ma 
jeszcze do przesłuchania tylko

Przegląd  prasy

M ecenas Beylin odbył w dniu dw óch św iadków , poczem  zam yka
w czorajszym  ą-godzinną naradę

Staraiia  aplikantów
o ulgi w okresie aplikacji sądowej

ja k  w iadom o, now e ro zpo rzą­
dzenie o aplikacji sądow ej, k tó re  
weszło w życie w ubiegłym  m iesią­
cu, przedłużyło okres pracy apli­
kantów  w sądach do la t trzech.

chaną rozmowę najwyższych ■.ło-(Rozporzsdrenje to  p rzew iduje jed
stojników państwowych „sprze­
dał" na giełdzie „walorów" 
dziennikarskich, leży w tych wła­
śnie niewłaściwych i karygodnych 
granicach „wyścigu" inwencji re­
porterskiej. Pomijamy kwestję 
szkód państwowych, jakie mogą 
z tego rodzaju „niedyskrecyj" w y­
nikać; pozostaje jeszcze poza tern 
kwestja... taktu, kwestja etyczna. 
Podsłuchać, wykraść sprawę pry­
watną, a raczej poufnie osobistą, 
Sprawę która nie jest przeznaczo­
na dla publicznej wiadomości, i 
sprawę taką sprzedać za gotów­
kę, dla zysku —  to doprawdy le ­
ży nietylko poza granicami po­
trzeby zawodowej, ale także no­
ża granicami dobrego obyczaju, 
w którym prasa winna raczej 
przykładem świecić.

W tym zakresie muszą być nie­
wątpliwie pewne granice, ustala­
ne nietylko przez kodeks karny i 
rygory korporacyjno - zawodowe, 
ale także przez nakazy etyki oso­
bistej.

Inna sprawa, że podobne wy­
padki mają swoje podłoże w spe­
cyficznych metodach informowa­
nia prasy przez czynniki oficjalne. 
Być może, iż nieraz ścisła pouf­
ność jest nakazem interesu pań­
stwowego, często jednak brakuje 
wyczucia niezbędnych granic tej 
poufności, a pozatem —  bywają 
liczne wypadki koteryjnego ogra­

nak m ożliwość zastosow ania ulg 
dla tych aplikantów , k tórzy  w yka­
żą się prak tyka u adw okatów . 
P rzyznaw anie ulg pozostaw ione 
jest uznaniu  M inistra Spraw iedli­
wości i p rzew iduje skracan ie apli­
kacji o rok. W  zw iązku z tem  wy-

śledztw o. Ze strony  K om isarja tu  
Rządu, jako  w łaazy adm in istracy j­
nej, czuw ającej n ad .sp raw am i pra- 
sowem i zosta-: przesłuchany p.
K rieger, z refera tu  prasow ego.

Z i i s M ?  i napad
na mieszkanie ks. Biskupa Ow­

czarka.
W łocław ek, 15 stycznia (te l.) . 

O negdaj dokonano  tu ta j napadu  
na m ieszkanie ks. B iskupa w- 
czarka, znajdu jące się przy ulicy 
K opernika.

O godz. 9-ej wiecz. przyszli do 
m ieszkania jacyś dw aj osobnicy, 
k tórzy  dow iedziaw szy się od służą

P R O  D O M O  N O ST R A ...
N a w stępie parę słów pro  do- 

m o nostro . „K u rje r  W arsz.", cy tu ­
jąc  drukow any w „P o lsce" artykuł 
sen a to ra  P an ta , w yraża pogląd, żeś 
my „tym  razem  nadm ierną może 
nieco okazali gościnność", dając na 
łam ach swego pism a głos przed­
staw icielow i kato lików  - N iem ­
ców, obyw ateli polskich...

N ie sądzim y! S enato r P an t 
isto tn ie  w ypow iedział się otw arcie 
i ze swego punk tu  w idzenia szcze­
rze, ale nie pozostanie też bez ob- 
jek tyw nej i szczerej odpow iedzi z 
naszej strony . N atom iast jesteśm y 
zdania, że m oże być z korzyścią 
dla ucieran ia się opinji w tych 
drażliw ych spraw ach, jeżeli obie 
strony  katolickie, Polacy i m niej­
szości, —  zaczną ze sobą szczerze 
i otw arcie mówić. Z tego względu 
postanow iliśm y dokonać próby w 
tym  zakresie, podejm ując w ym ia­
nę zdan katolików  różnych n a ro ­
dowości, obyw ateli polskich, na 
tem at w spółżycia w ram ach  p ań ­
stw a /

Nie przesądzam y w yników  p ró ­
by, zwłaszcza, że —  jak  to  już w 
dzisiejszej naszej odpow iedzi sena­
to row i P an tow i zostało podkreślo­
ne —  bardzo tru d n o  jest w tych
kw estjach o dokładny objekty-
wizm. Ale czyżbyśm y mieli praw o 
podpierać jeno  m ur, k tó ry  nas 
dzieli?,..

Sądzimy, że w arto  szukać dróg, 
na k tórych  m ogliby się porozum ie­
wać indzie jednej w iary i jednego 
obyw atelstw a, choć narodow ości
rożnych.

S P R A W A  Ż Y D O W S K A  
Żydowski „N asz P rzeg ląd" do­

nosi, że
Szef b iu ra  prasow ego Pre- 

zydjum  R ady M inistrów , dr. P ią  
tak, p rzystąp ił do skodyfikow a- 
n ia  w szystkich ograniczeń ca r­
skich zaw artych  w  kodeksach 
b. cesarstw a rosyjskiego, a obo­
w iązujących na terenie Rzeczy­
pospolitej. Chodzi tu  o skaso­
w anie ograniczeń carskich w o­
bec żydów  zgodnie z uchw ałą 
K om isji p raw niczej Sejm u (na 
w niosek L angera , H artlgasa , L i- 
berm ana).

T u ta j więc zanosi się na „zw a­
lenie m urów ". Być może, iż ta

„m niejszość” straci w związku * 
tem  podstaw y do narzekań , jak ­
kolwiek i obecnie de facto  ich nie 
posiadała bo nie m oże ulegać w ąt­
pliwości, że żydom  w Polsce po­
wodzi się bardzo  dobrze ..

D O L A  N A U C Z Y C IE L S K A
K atow icka „P o lon ia" om awń 

spraw ę ciągłych rugów  i prześla­
dow ań w śród nauczycielstw a pol­
skiego i stw ierdza, że:

w ubiegłym  roku szkolnym  
rozpętała się istna pow ódź p rze­
noszenia nauczycieli w s tan  n ie­
czynny, bądź też „dla dobra  służ 
by" do innej szkoły i do innej 
m iejscow ości. Szczególnie „od­
znaczyło się" n a  tem  polu  ku ra- 
to rjum  lwowskie.

„P o lo n ia” nazyw a te  sm utne 
zjaw iska — upioram i. N iszczą one 
spokój pracy, n ierzadko niszczą 
byt m aterjalny, w yczerpują siły 
psychiczne, rozdrażn ia ją  ludzi...

K R Y Z Y S  G O S P O D A R C Z Y
T em at przeżyw anego kryzysu 

gospodarczego poruszony  został w 
„K u rje rze  P o rannym ", k tó ry  uw a­
ża, że:

głęboko słuszna je st ta  lin ja  
polityki gospodarczej rządu, k tó  
ra pow oduje ( szereg znacznych, 
jak  n a  m ożliw ości P ań stw a  P o l­
skiego, w kładów  pieniężnych w 
operacje, zm ierzające ku podnie­
sieniu ceny zboża (w alka z k ry ­
zysem  w  ro ln ic tw ie), k tó ra  skło­
niła do osłabienia p resji p o d at­
kow ej i udzielenia licznych ulg 
podatkow ych 

i k tó ra  w dalszych etapach ma 
dać szerszy rozpęd prac inw esty­
cyjnych: ruchu  budow lanego i in- 
w estycyj kolejow ych.

R ów nież i „A B C " analizuje nie­
pom yślny stan  gospodarczy i n a ­
w ołuje :

w szystkie te niezdrow e objaw y 
w ołają w ielkim  głosem  o p lano ­
we i energiczne zarządzenia. Z 
kryzysem  gospodarczym  i finan­
sow ym  trzeba 1 jaknajp rędzej 
wziąć się za bary  i unieszkodli­
wić jego skutki, bo inaczej i tak  
skrom ny poziom  naszego życia 
zostanie podcięty.

T ak! T u ta j is to tn ie  —  pericu- 
lum in m ora!

stępu ją  organizacje ap likantów  do cej-staruszki, że ks. B iskupa Ow- 
Min. Spraw iedliw ości o w ydaniu dom u, obezw ładnili ją, a następ- 
przepisów  in terp re tu jących  now e nie splądrow ali m ieszkanie, rabu- 
rozporządzenie, k tóreby  określiły jąc wiele ,cennych rzeczy, 
dokładnie, jak  prak tyka u p raw n ia j Z łoczyńcy zbiegli. D ochodzenie 
do ulg w aplikacji i w jaki sposób prow adzą m iejscow e w ładze poli- 
ulgi te  m ogą być uzyskiw ane. 1 cyjne.

G I E Ł D A

Dzień polityczny
KREDYTY DODATKOWE
Do kancelarji Sejmu wpłynęły pro­

jekty ustaw o kredytach dodatkowych 
za rok 1929/30. Ministerstwo Spraw 
W ewnętrznych wnosi o zatwierdze­
nie sumy 2 i pól miliona złotych na 
fundusz dyspozycyjny Ministra, po- S ad k o w sk ieg o  uległo odroczeniu

B. M IN . S K Ł A D K O W S K I  
C H O R Y

Były Minister Spraw W e­
wnętrznych gen. Składkowski nie o-
puszcza nadal mieszkania z powodu 
choroby. Ze względu na chorobę gen.

wolując się na nowoutworzony par. 10 
kredytów, Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych zaś — o zatwierdzenie kre­
dytu w  wysokości 75,000 zl. na cele 
propagandowe.

N A  S P O T K A N IE  
P R E Z Y D E N T A  E S T O N JI
Obecnie ustalany jest ceremoniał

objęcie przez mego czynności zastęp­
cy I-go wiceministra Spraw Wojsko­
wych.

O V O T U M  N IE U F N O Ś C I  
D L A  M A R S Z . S E N A T U

Dziś odbędzie się posiedzenie Sena­
tu. Jak  się dowiadujemy zgłoszony

uroczystości przyjęcia Prezydenta Re przez lewicę wniosek o votum nieuf- 
publiki Estońskiej Strandmana w ności dla m arszałka Szymańskiego, 
związku z zapowiadaną wizytą Oto- będzie prawdopodobnie cofnięty, 
wy państwa estońskiego w Polsce. Na 
spotkanie Prezydenta Strandmana wy 
siany zostanie do granicy specjalny O D N A W I A J C I E  , 
pociąg z wagonem Prezydenta Rze­
czypospolitej. 1

G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  
w W arszawie

Żyto 22.00—22.50. Pszenica 38.00—
39.00. Owies jednolity 20.00— 21.00. 
Jęczmień na kaszę 23.00—23.50, brow. 
27.00—28.25. Groch polny 37.00—
40.00. Mąka psz. luks. 69.00— 73.00, 
mąka psz. 0000 60.00— 62.00, mąka 
żytnia pg. przepisu 39.00— 40.00. 
Otręby pszenne schale 20.00—21.00, 
otręby pszenne średnie 16.50— 17.25, 
otręby żytnie 12.75— 13.00.

w e Lw ow ie 
Pszenica krajow a dworsk. 38.00—

39.00. pszenica krajow a zbiorowa 
35.25—36.25. Żyto małopolskie 24.25 
—24.75. Jęczmień przemiał. 19.25—
20.00. Owies małopolski 20.25—21.25. 
Mąka pszenna 65% 63.50— 64.50, 
żytnia 41.00— 42.00. Otręby żytnie
12.50— 13.00, otręby pszenne 14.25— 
14.75.

D E W IZ Y
H olandja 359.40—357.60; Londyn

43.50— 43.28; Nowy Jo rk  8.916— 
8.876; Paryż 35.10—-34.92; P raga 
26.42— 26.30; Szw ajcarja 172.93— 
172.07; Włochy 46.79—46.55; Wie­
deń 125.67— 125.05.

Dolar gotówkowy w obrotach poza­
giełdowych 8.874. Z a’ rubla złotego

żądano 4.64. Gram czystego złom
5.9244. ,

P A PIE R Y  PR O C E N T O W E
4 proc. poż. inwestycyjna 120.4)0; 

5 proc. państw , poż. premjowa dola­
rowa 74.50; 6 proc. poż. dolarowa 
79.75; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
49.00; 5 proc. L. Z. W amzawy 58.00; 
4 i pół prpc. L. Z. W arszawy 48.75; 
8 proc. L Z. W arszawy 68.25.

AKCJE
Bank Dysk. 124.00; Bank Handl. 

118.00; Bank Polski 177.50— 177.00— 
177.25; Bank Zw. Sp. Zar. 78.50; 
„Nobel” 10.50; Lilpop 36.75; S ta ra ­
chowice 21.00 .

JAKA BĘDZIE POGODA?
P rzew idyw any  przebieg  pogody w  

dniu dzisiejszym :
Zachmurzenie umiarkowane, m iej­

scami mglisto, tylko na Pomorzu 
wzrost zachm urzenia z możliwym 
krótkotrwałym  deszczem. Nocą przy­
mrozki, silniejsze na południowym- 
wschodzie k ra ju , w ciągu dnia odwilż. 
Siabe w iatry  południowo - wschodnie 
i południowe, w górach możliwy hal­
ny.
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Niemieck e niezadowolenie
N IE M C Y  W  PO L SC E  I PO L A C Y  W N IE M C ZEC H . —  O D P O W IE D Z  

T O W I.
S J tN A T O R u W l ł-a N -

Prezes zw iązku katolików  nie­
mieckich w Polsce, p. sena to r dr. 
E dw ard P an t, w yłuszczył łaskaw ie 
na łam ach naszego pism a poglądy 
swe w spraw ie położenia m niej­
szości niem ieckiej w państw ie pol- 
skiem.

P. senato r m a słuszność, gdy 
tw ierdzi, ze względy i czynniki mię 
dzypaństw ow e m ają wpływ na po­
łożenie N iem ców  w Polsce. N a to ­
m iast nie ma słuszności, gdy się 
na to  położenie uskarża. N ie m o­
żem y tu  oczywiście w chodzić w 
m eritum  zarzu tów  tego rodzaju , 
jak  , upadek i beznadziejne poło­
żenie szkom ictw a niem ieckiego w 
P olsce*, Jeśli tak  jest, to  byłoby 
uderzające, w szelako p roblem at 
ma ch a rak te r w ybitnie specjalny i 
tylko g run tow niejsze  nad nim stu- 
dja m ogłyby wykazać czy rzeczy­
wiście zarzu t je s t uzasadniony 
o raz  czy i w jak iej m ierze przypi­
sać to  w ypada niechętnej polityce 
rządu  polskiego, nie zaś przyczy­
nom  np. ogójno - ekonom icznym . 
Z ogólno - politycznego natom iast 
stanow iska b ije przedew szystkiem  
w oczy fagt, ze sy tuacja, w jakiej 
się w Polsce znajdu je m niejszość 
niem iecka, tak  się ma do sytuacji 
m niejszości polskiej w Niem czech, 
jak nieDO do ziemi, O bie te m niej­
szości są dość liczne, przetcracza- 
ją, zw łaszcza polska w N iem czech, 
znacznie m iljon głów. W szelako 
ich stanow isko  praw ne w odnoś­
nych państw ach  jest kon trastow o  
Odmienne, gdy bow iem  P olacy w 
N iem czech zalezni są wyłącznie od 
dobrej czy złe woli państw a nie- 
miericiego, to  pizeciw nie, N iem cy 
w Polsce zna jdu ją  się pod ochroną 
narzuconego nam  w W ersa lu  „m a 
lego ■ tra k ta tu "  o m niejszościach. 
T o  też szkół niem ieckich w Polsce 
jest tysiąc kilkaset, natom iast pol­
skich szkół w N iem czech jest kil­
kanaście, czy kilkadziesiąjt. Czy 
m ogą mieć nasi N iem cy na takiem  
tle pow ód do skarg? N ow a pruska 
ustaw a szkolna m niejszościow a do 
puszcza w praw dzie o tw ieranie no ­
wych szkół polskich, lecz efekt d a­
ła m inim alny. N arzuca bowiem  
jaw ną deklaracje ludności pol­
sk ie ' ze szkołą polską, ludność 
zaś polska w N iem czech jest w 90 
proc. ekonom icznie zależna i te- 
ro ryzow ana przez pracodaw ców , 
niezależnie od szykan adm in istra­
cyjnych i akcji nacjonalistycznych 
bojów ek. P o n ad to  z pow odu każ­
dej pojedyńuaej, now ej, polskiej 
szkoły pow szechnej, niem iecka p ra  
sa nacjonalistyczna podnosi niebo- 
głośny alarm , jakby  pod pruskie 
państw o podkładano dynam it.

O sław iona  s p r a w a  zap isó w  dzi“.- 
ci p o lsk ich  do  sz kó ł  n iem ieck ich  

Śląsku  po lskim  do w o d z i  w 
sn o só b  ja sk ra w y ,  że n a w e t  w  g r a ­
n icach  n a szeg o  p a ń s tw a ,  ta m  
gdzie  k ap i ta ł  n iem ieck i silnie t r z y ­
m a  ai ręku  lu d no ść  ro b o tn iczą  
po lską  n ie  w a h a  się on i n ie w s ty ­
dzi, p o ku są  i p o s t ra c h e m  zapędzić 
je j  p o to m s tw o  do szkó l  m n ie js z o ­
śc iow ych  n iem ieck ich .  N a jb e z -  
s t ro n n ie js z a  in s tanc ja ,  bo  L ig a  N a  
rodów , n a  sk u te k  sk a rg i  sam ych  
N iem có w , zm u s z o n a  była p rzy zn ać  
s łuszność  tezie  polskiej, że o p rz y ­
należnośc i dzieci do  szkoły  po l­
skiej lub  n iem ieck ie j  ro z s t rz y g a  
fak t  języ ka  o jczys tego ,  nie zaś d e ­
k la rac ja  rodzicielska. W p r o w a d z o ­
no  eg zam in y  w o b ec  p rze d s taw ic ie ­
la Ligi, n ies te ty , jeszcze  nie n a  s t a ­
łe. W  każdym  bądź raz ie  należy  
s tw ierdzić ,  że teza  d ek la racy jn a  
n iem iecka  je s t ' -w p ro s t  k o m p r o m i­
tu ją c a  dla rzek o m e j  d o b re j  woli 
N iem iec  w sp ra w a c h  m n ie js zo śc io ­
wych.

I ikw idacja wKgności niem iec­
k i  ,as.t is to tn ie  z naszej s tio n y

środkiem  bojow ym , przyznanym  
; przez T ra k ta t Wersalski-. W szela- 
' ko ma ona na celu jedynie odzy­
skan i0 tego, co nam  usystem atyzo­
wana (zw łaszcza w kom isji kolo- 

; n izacyjnej) przem oc pruskiego na- 
[ jeźdźcy w ydarła w osta tn ich  la tach 
; kilkudziesi, ciu. D alej w stecz nie 
si ęga narodow ościow o m ieszany 

I charak ter naszych ziem zachod­
nich. , H istoryczne*” zaś do nich 
praw a niem ieckie (przedhistorycz­
ne są śm iechu w arte...) wywodzą 
się jedynie z rozbiorów , z hanieb 
nego w iarołom stw a F ryderyka
W ilhelm a II  w obec Polski 3 -go 
m aja, z pogw ałcenia gwara.ncyj
polskich, zaw artych  w T rak tacie  
W iedeńskim . To jest przedm iot, o 
k tórym  Niem cy tylko p rzew ro tno ­
ścią polem izow ać mogą.

B rak  m iejsca pozw ala nam  za­
ledwie w zm iankow ać tu ta j osła­
wioną, niestety, działalność germ a- 
n L a to rsk ą  księży niem ieckich i 
stronn ic tw a cen trum  na G órnym  
Śląsku przed w ojną i po dziś
dzień. N adew szystko zaś podkre­
ślić wypada, że z tak  wielkim jesz­
cze do niedaw na rozgłosem  p ro ­
w adzona akcja m niejszościow a 
Rzeszy N iem ieckiej na te ren ie  Lig: 
N arodów  do niczego innego nie 
zm ierza, jak tylko do w yzyskania 
prze;!w  Polsce faktu , że 30 proc- 
je j ludność nie należy do narodu  
polskiego T a polityka, w ykręcając 
się sam a zapom ocą ustaw  w ro ­
dzaju wyżei w spom nianej szkolnej, 
m a nadzieję tak  podniecić n ac jo ­
nalizm y ODcopiemienne w Polsce, 
by sam e cne państw o rozsadziły : 
na zachodzie —  na korzyść N ie­
miec, na w schodzie —  na rzecz 
soi, ieckiej (lub m oże niepodległej) 
U krainy 1 B iałorusi

Gdy polski m inister dał to  do

| zrozum ienia ś. p. S tresem annow i 
1 w L ugano, nastąpiło  osław ione 
uderzenie pięścią w stół.

P . sen a to r P a n t obiecuje nam  
„w ew nętrzne spojenie, niem ieckicn 
obyw ateli z państw em  polskiem*, 
jeśli zostanie usta lony  potężny, do 
tąd jeszcze niem iecki stan  posiad­
łości ziem skich w w ojew ództw ach 
zachodnich. Je s t to  nadzieja tyleż 
ponętna, Ue niepew na, w obec tego, 
iż R zesza niedw uznacznie, choć 
„poko jow o" a tak u je  nasze granice, 
oraz, że rów nież n iedw uznacznie 
dąży do przyw rócenia w P olsce za 
chodniej le j ekonom icznej 1 spo­
łecznej przew agi żyw iołu n.em isc- 
ktego. ja k a  tam  istn iała przed w o j­
ną

W  każdym  bądź razie przy tym  
układzie stosunków  m iędzypań­
stw ow ych, jak i do tąd  istn iał po­
między R zeszą a Polską, nasi 
w spółobyw atele niem ieccy nie po- 
w inniby się uskarżać, że ich au to - 
nom ja ku ltu ra lna  w  P aństw ie  P o l­
skiem w ykazuje m oże n iejakie ska­
zy, że nie jest m oże w praktyce 
bezw zględnie roo-procentow ą. W 
w arunkach  dotychczasow ych ze 
wszech m iar należałaby się z n a ­
szej s tro n y  raczej re to rsja ... dla 
paszych Niem ców bardzo  dotk li­
wa, bo nam  do 100 p rocentow ej 
au tonom ji k u ltu ram ej w P rusach  
brak  conajm niej 80 proc.

Tym czasem  w szakże czasy się 
zm ieniają, przybliżać s,ę zdaje „li­
kw idacja likw idacji" naszych praw  
trak ta tow ych  wobec niem ieckiej 
w łasności, o raz now e ustępstw a 
dla niem ieckiej m niejszości. Będzie 
ona m iała w tedy sposobność do 
w ykazania iż rzeczywiście pragnie 
.spoić się ‘ w ew nętrznie z P a ń ­

stw em  Poiskiem**. "'>*■

St. Sz-ski.

#*P recz  z Sch& chteoi n

GLOSY FRANCUSKIE I NIEMIECKIE O WYSTĄPIENIU PREZY­
DENTA BANKU RZESZY

Paryż, 15 stycznia. —  Z powo­
du onegdajszego wystąpienia d-ra 
Schachta, „Journal des Debats** 
pisze, że naród niemiecki, będący 
pod wpływem stałej agitacji na­
cjonalistycznej, zdolny jest jedy­
nie pod strachem surowych sank- 
cyj do dotrzymania swoich zobo­
wiązań.

Powinniśmy zapobiegać podob 
nym ewentualnościom. Powinno 
być wyraźnie zaznaczone, że pro­
tokół, który zostanie spisany w 
Hadze przy zamknięciu konfe­
rencji, nie zmieni bynajmniej trak 
latu wersalskiego, że jest tylko 
sposobem jego zastosowania, zgo 
dnym ■ z deklaracją genewską z 
dnia 16-go września 1928 r i że 
w razie niewykonania planu 
You.iga, traktat wersalski będzie 
miał całą swą pierwotną n o c . —

Zbliżenie między Francją a 
Niemcami będzie wówczas tylko 
coś warte, gdy oparte będzie na 
ugodzie, wykluczającej wszelką 
dwuznaczną interpretację, wszel­
ką myśl ukrytą.

Berlin, 15 stycznia. —  Socjali­
styczny ,,Vorwarts“ występuję 
dziś w artykule zatytułowanym 
„Precz z Schachtem** z żądaniem 
natychmiastowego usunięcia pre­
zydenta Banku Rzeszy z jegc sta-

Dalsze pozostawanie d-ra 
Schachta na urzędzie prezydenta 
Banku Rzeszy oznaczałoby na 
rażanie na niebezpieczeństwo 
konstytucji, urządzeń demokra­
tycznych państwa i polityki fi­
nansowej. —  Pol. Aj. Tel.

nowiska.

Berlin, 15 stycznia (tel.). —  
Obrady konferencji haskiej w 
sprawie spłat niemieckich koneen 
trują się na trzech najważniej­
szych punktach. Są to: terminy 
płatności, moratorium i mobiliza­
cja długu reparacyjnego.

Przy omawianiu terminów płat 
ności istnieje tendencja ustalenia 
ich na połowę każdego miesiąca, 
a nie jak domagały się tego Niem 
cy na ultimo. Równocześnie uczy 
niono przy tern Niemcom to u- 
stepsrwo, że mocarstwa rezygnu­
ją z żądania prawa zastawu, przy 
czar jednak Anglja pragnie za­
bezpieczyć się na dochodach ko­
lei niemieckich.

Sprawa moratorium będzie o- 
mawiana na posiedzeniu specjal­
nej komisji.

Co się zaś tyczy mobilizacji 
długu reparacyjnego, to rozcho­
dzi się o wypuszczenie wielkiej 
pożyczki międzynarodowej w wy- 
soKośd 800 do 1000 mil jonów 
marek, co miałob\ nastąpić jesz­
cze w bieżącym roku. (Sz).

W i e R  ,,m ora lne j dyKtatury
CZY F3IM 0 de RIYERA JEST FAKTYCZNYM Dv KTATOREM?

N c  podstawie wywiadu z  prezydentem  hiszpańskiego Zgromadzę 
'■ nic Narodowego, D on Josem de Ya,iguas Messia.

D yktatu ra hiszpańska jest dykta­
turą wyłącznie narodową, gdyż naj- 
istotniejszem je j oparciem je s t na,ód, 
jako całość. Fowie,zchown> obserwa­
to r mógłby okoliczność tę  traktow ać, 
jako dowód słabości.

Byłby to  jednak pogląd z g run tu  
talszywy.
' Gdyby jenerał Prim o de Rivera 
chciał, lub m usiał szukać oparcia w 
zrm ji, lub u stronnictw  politycznych, 
wówczas na pierwszy już rzu t oka 
ujawniłyby się te  siły, któremi, jako 
dyktator, dysponuje. Ponieważ jednak 
główr sm oparciem dyk ta tu ry  Primo 
de Rivery jest opinja publiczna, po­
zostaje faktyczna jego siła w ukry­
ciu. To jednak absolutnie nie pom niej­
sza je j znaczenia.
Trzeba być dokładniej obznajmionyra

K a rd . P ace lli
pójdzie po linji politycznej swego 

poprzednika
R zym , 15 stycznia. —  „Gior- 

uale d’Italia” zapowiada, iż w  
najbliższym czasie kard'mał Gas- 
parri przekaże swe f unKcje kardy­
nałowi Pacelli ’emu, który ostat­
nio przyjęty był na dłuższej au- 
djencji przez Papieża.

Po audjencji tej kardynał Gas 
parri poinformował kardynała 
Pacelli’ego o sprawach bieżących 
Kardynał Pacelli zamierza pro­
wadzić poutykę swego poprzedni 
ka, zachowując tych samych 
współpracowników. -  Pol. Aj. 
Tel.

z ogólną sy tuacją polityczną Hisz­
panji, by zrozumieć istotę dykta tury  
Primo de R ivery. Rozumie się samo 
przez się, że arm jp hiszpańska pop e- 
ra  swego wybitnego wodza. Jednako­
woż na zewnątrz popartie, jakie oka­
zuje dyktatorów* arn .ja , pod żadnym 
wzgięaem nie u jaw nia się silniej, niz 
poparcie, okazywane mu, dajm y na 
to, przez włuściaństw'0, klasę rcoocni- 
czą, lub star. średni.

Dla wszystkich klas ludności jest 
Primo de R ivera uc so len iem  rządu 
Zaufanie, ja k h m  naród darzy jego 
rządy, ma swe źródło w wierze naro­
du w jego energję. patrjo tyzm , szcze­
rość, mądrość- zdolności, w jego przy­
słowiowe „szczęście” i w jego ta k t po- 
, i tyczny. Od sześciu la t p iastu je już 
Prim o de Riveru swój wysok. urząd, 
a nigdy jeszcze nie był zmuszony ucie 
kać sie do gw ałtu lub przemocy Ca 
ły naród stanął po jego stronie, gdyż 
widział w nim wielkiego męża stanu, 
faktycznego wedza i gorącego p a trjo ­
tę.

żak  już wspomniałem, dyk ta tu ra  w 
H iszpanji je s t niewidzialna. Niewi­
dzialna jest dlatego, że o rzez wzgląd 
na małą stosunkowo ilość nrzeciumi- 
ków Primo de Rivery, dyktator nie ma 
potrzeby stosowania jakicnkoiwiek 
nadzwyczajnych erodków dlf je j 
och runy.

N a ulicach m iast hiszpai skich nie 
widzimy dzisiaj więcej żołnierzy i ofi­
cerów, jak dawniej. N ie widzimy 
tu  nic z tego wszystkiego, co rzuca h ę  
każdemu w oczy we Włuuzech, gdzie 
od czasów przewrotu Musuoliniego za 
szły istotnie olbrzymie t j zmiany ze­
wnętrzne. W H iszpanji życie toczy się 
swą normalną drogą, zupełnie, jak ­
by nic nie było się stało.

D yk tatu ra hiszpańska nie je s t tea ■ 
tra lna . Je s t spokojna.’

Ale i ta  dyk ta tu ra  zniknie za dwa 
lata. N astąp i to w chwili, kiedy w 
drodze plebiscytu uchwali naród hisz­
pański swą nową konstytucję, której 
cechą najcharak terystyczniejsią  bę­
dzie oddzielenie władzy ustawodatc- 
czej od władzy wykcrnawczej.
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GŁOS POINCAFE’60
0 obradach konferencji haskiej.

Paryż, 15 stycznia. —  „Ex- 
celsior” zamieszcza artykuł wstęp 
ny pióra Poincare’go, poświęco­
ny konftrencji haskiej. Poincare 
wskazuje przedewszystkiem na 
pewne niepokojące objawy na 
konferencji, przytaczając m. in. 
twierdzenia delegatów niemie 
ckich, iż plan Younga będzie m u­
siał byt skorygowany, bowiem 
spłaty zeń wynikające przew yższa  
ja możności płatnicze Niemiec.

Poincare stwierdza, iż przede­
wszystkiem musi być przeprowa­
dzone uzdrowienie budżetu R ze­
szy, to bowiem stanowi najwięk-
szą gwarancję spłat. Moskw?, — Ogłoszono tu nowe

P o in c a re  Kończy aH y k u ł alu- rozporządzenie radv komisarzy o .n- 
. , . , .. . , . Inorcie towarow zgodnie z ktorem

zją CiO B ria n ó a , IZ n ie  b ie rze  on wszystkie towary eksportowane lub
żbyt czynnego udziału  iv dalszych  ;mDI E ‘wane fó  Rosii sowieckiej,

l  * . podlegają ocleniu w  wysokości 4 proc.
pracach nad utrwaleniem pokoju wartości wwożonego towaru.
1 jest jakby w tych pracach pom" 
nięty. —  Ajł Wsch.

Rzym — W pobliżu Bellttno wa- 
kuowano całą gminę wskutek n rbez 
pieczeństwa grożącego ludności tej 
gminy w  razie osu’1 ecła sie ponllsklcj 
góry. co lada chwila może nastąpić.

Berlin. — Dokonano tu nowego 
zamachu na tle pofitvcznem na życie 
studenta Ludwika Wessela członka 
partii narodowych sucialistów. Q do­
konanie zamachu podejrzani są komu 
niści.

ZERWANIE
konferencji Biskuoów z rządem 

kowieńskim.
Kowno, 15 stycznia. —  Ko­

misja wyłoniona Drzez konferen­
cję biskupów  do rokowań z rzą 
dem w sprawie szkół katolickich 
i ponownego przegazania kurji 
biskupiej prawa wypłacania gaż 
duchowieństwu nie cioszła do po­
rozumienia z rządem, wobec cze­
go rokowania zostały zerwane. —  
Pol. Aj. Tel.

Kowno. — Wobec nadal trw ające­
go s ti-,ku  uczniowskiego w gimha-
zjum w Wolkow-’szkach ministerstwo 
oświaty poleciło zamknać te jczel- 
nie.

Londyn. — 77 miu członków par- 
'ementu — wszyscy labourzyści z w y­
jątkiem jednego — liberała, podpisali 
deklarację zalecającą konfe-encji mor- 
sk ej przyjęcie uchwał” w sprawie 
nieużywama pancerników i innych je­
dnostek morskich ponad lO.OoO ton

Genewa.—Litewsk, minister Spraw 
Zagranicznych, Zaunius. oświadczył 
dziś na piśmie w imieniu rządu li­
tewskiego. ie  Litwa podlegać będzie 
jurysdykcji Trybunału Haskiego w  o- 
kresie czasu, rozpoczynającym się w 
dniu dzisieiszym i oznaczonym tym­
czasem na lat 5. Wooec tego klauzu­
la fakultatywna obejmuje obecnie 2# 
państw. i
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jacy okólnik:
Kuratorium Okręgu szkolnego 

W arszawskiego, W arszawa. Dnia 
9 stycznia 1930 r. Nr. 11-203/30. 
Sprawa odczytów p. Juliusza Ka­
den Bandrowskiego. Okólnik Nr. 7.

Do Dyrekcji szkól średnich o- 
gólnoksztaleących.

*•' Z polecenia M inisterstwa W y­
znań religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego Kuratorium zawiadamia, 
iż. nie należy czynić żadnych trud­
ności mtodzieży szkolnej, która 
zechce być obecna na organizowa­
nych i wygłaszanych . dla niej 
przez p. Juliusza Kaden-Bandrow- 
skiego odczytach. — Kurator 
Okręgu szkolnego G. Zawadzki.

Z KONFERENCJI
KOŚCIOŁA WSCHODNIO - SLO- 

t WIAŃSK1EGO
Otrzymaliśmy protokół konferen­

cji, którą odbył JE. Ks. Dr. H. Przeź- 
dziecki, Biskup Podlaski, z kapłanami 
obrządku wschodnio - słowiańskiego 
swej diecezji w  dniu 5 grudnia r. ub. 
w  Siedlcach. W konferencji tej wzię­
li udział: JE. Ks. Biskup - Sufragan 
Sokołowski, ks. kan. Wilde, kanclerz 
Kurji, oraz kapłani obrz. wschod.-sło- 
wiańskiego: 0 0 .  Jaczynowski, Szy­
mański - Dobrowolski, Arkadiusz Ni- 
kolski, Spytecki, Hałas i Aleksander 
Nikolski.

W  celu usystematyzowania narad 
Kuria diecezjalńa wysłała uprzednio 
do kapłanów obrz. wschodniego sze­
reg zapytań SvK?ódzaju kwestionariu­
sza, na które kapłani nadesłali odpo­
wiedź. Na podstawie zapytań i odpo-' 
wiedzi odbyła się następnie konferen­
cja, u

Ponieważ zainteresowanie postę­
pem prac Kościoła obrz. wsch.-słow. 
na naszych ziemiach wschodnich jest 
duże, zarówno w kolach naszego spo 
łeczeństwa, jak i zagranicą, Kat. Aj. 
Pras. w szeregu swych biuletynów po 
da sprawozdanie z konferencji w for 
mie pytań i odpowiedzi.

1) W  odpowiedzi na pytanie pierw 
sze, dotyczące ilości parafij obrz. 
wschodniego, okazuje się, że następu­
jące parafje posiadają proboszczów: 
Zabłocie, Kostomłoty, Terespol, De- 
kudów, Hola i Połoski; dwie parafje 
bubel i Kijowiec są pozbawione po­
mocy kapłańskiej.

2) Na pytanie co do ilości parafjan, 
odpowiedź wskazuje, iż w sześciu pa­
rafiach, obsługiwanych przez kapła­
nów obrz. wsch., je s t razem 2,940 wier 
nych plus 60 osób w Brześciu.

3) W  ciągu roku od 1.11 1928 r. 
do 31.10 1929 r. było ochrzczonych 66, 
małżeństw pobłogosławiono 33, zmar­
ły 44 osoby. Ks. Jaczynowski skar­
żył się, że duchowny prawosławny 
w Zabfociu, pomimo interwencji władz 
państwowych, w dalszym ciągu prze­
szkadza w odpraw'aniu modlitw na 
cmentarzu pounickim.

Komunji św. rozdano w tym okre­
sie 2,955.- JE. Ks. Biskup Przeździecki 
w  dtuższem przemówieniu na temat 
Eucharystii św. zachęcał kapłanów 
obrz. wsch. do propagowania w 
swych kościołach kultu Najśw. Sa-

frn r  rm u c riE

BENJAMINEK P. MIN. CZERWIŃSKIEGO
POLECENIA OFICJALNE DLA P. KADEN -  BANDROWSKIEGO

Kuiatorjum Okręgu szkolne-' Na jakie tematy ma zamiar 
go warszawskiego rozesłało do wygłaszać odczyty dla młodzieży 
Dyrekcyj szkół średnich następu- p Kaden - Bandrowski —  nie

wiemy. Wiemy natomiast, że jego 
odczyty o nowej kobiecie, spotka­
ły się z najenergiczniejszym pro­
testem szerokich kół społeczeń­
stwa w wielu miastach naszego 
kraju. Fakty te świadczą chyba 
dowodnie, jakiemi kategorjami 
myślowemi posługuje się ten pre­
legent. Czy więc wobec tego na­
daje się on do wygłaszania odczy 
tów dla młodzieży szkolnej?

Jesteśmy przekonani, że Mini 
sterstwo Wyznań i Oświecenia 
przejęte jest troską o moralny po­
ziom naszej młodzieży szkolnej. 
Jeśli tak, to trudno nam zrozu­
mieć, dlatego poleca dyrekcjom 
szkół prelegenta, który znany 
jest z wystąpień wywołujących o- 
burzenie społeczeństwa.

To jedno.
Drugie pytanie, to czy rodzi­

ce będą mieli zaufanie do władz 
szkolnych, które zalecają dyrek­
cjom takich prelegentów. Władze 
szkolne powinny chyba dbać o 
swój autorytet wobec społeczeń­
stwa. Pozwalamy sobie wyrazić 
obawę, że powyższe zarządzenie 
autorytetu tego nietylko nie pod­
niesie, ale może go znacznie ob­
niżyć.

Jeżeli bowiem p. Kaden-Ban- 
drowski przybędzie do miasta, w 
którem go niedawno wygwizdano, 
a dyrekcje szkół pozwolą miodzie 
ży pójść na jego odczyt, to chyba 
jasnem jest, że rodzice będą tem 
oburzeni w najwyższym stopniu.

Należy się spodziewać, że Mi­
nisterstwo da wyjaśnienia, jakie 
względy spowodowały wydanie 
tego okólnika.

O słynnej stygmatyczee z Konner- 
sreuth  już pisaliśmy.

Niniejsze uwagi poświęcone są 
głównie ostatnim  rozprawom ' na po­
wyższy tem at, ogłoszonym przez leka­
rzy, którzy usiłu ją zjaw iska w Kon- 
nersreu th  wytłumaczyć w sposób na­
turalny.

Prof. G. Ewald zajm uje stanowisko 
w tej spraw ie w „M iinchener Me- 
dizinische W ochenschrift”. — Twier

Z n o w u
K r e m a t o f j i a
TROSKI DEP. SANITARNEGO
Co pewien czas Departament Sa­

nitarny Min. Spraw W ewnętrznych 
występuje z projektem ustawy o bu­
dowie krematoriów Dowiadujemy się, 
że obecnie znowu wystąpił z takim 
projektem do uzgodnienia z Min. W y­
znań Rei. i O. P., traktując sprawę 
krematoriów, jako nagłą.

Podziwamy niezwykłą troskę M.
S. Wewn. Wygląda to. tak, jak gdyby 
większego zmartwienia nasza biuro­
kracja ministerialna nie miała. Polsce 
brak jest obecnie co najmniej 200 ty­
sięcy mieszkań, większość miast 
w państwie nie ma kanalizacji, niem a 
łaźni ludowych, ludność żyje w nie­
słychanie niehigienicznych warun­
kach, a Departament Sanitarny naj­
więcej się martwi o budowę pieców 
do smażenia nieboszczyków. Niema 
pieniędzy nietylko na budowę domów 
nowych, ale na dokończenie już roz­
poczętych, Polska przeżywa ciężki Spraw a spadania liczby urodzeń 
kryzys budowlany. Na krematoria jed 1 sta je  się coraz częstszym tematem 
nak pieniądze gotowe są się znaleźć. 1 również w stolicy Niemiec. W ojna

Podziwiamy politykę państwowa światowa, k tóra spowodowała niezwy-

ZDANIA DWÓCH LEKARZY
O STYGMATYCZCE Z K O N N ERSREU TH .

bezstronnej klinice. D-r. Ewald s ta ra  
się wytłumaczyć objawy u stygma- 
tyczki, naturalnym  sposobem, o ile 
chodzi o przem ianę m aterji i powra­
canie je j po znacznem spadaniu 
wagi ciała w czasie ekstazy do 
dawnej normy. Twierdzi on, że ob­
jaw y te  nie pozostają w sprzeczności 
ze znanemi w świecie naukowym fak ­
tam i, oraz że mogą być z łatwością 
wytłumaczone. Jako dowód przytacza

dzi on, że pomimo dokładnej ob- | on fa k t- że Pewien lekarz choDT na 
serw acji Teresy Neumann, jednak nerk i>. które^° Przebie^  choroby do‘
jakieś niedokładności istnieć musiały, 
których nie wykryto, oraz żąda, by 
stygmatyczkę poddano ponownie ob­
serw acji, lecz tym  razem  w innej

B e rlir*
M IASTEM  W YM IERAJĄCEM ?

niektórych
(KAP).

naszych dykasteryj!

POMNIK
WDZIĘCZNOŚCI

Ku uczczeniu przezacnego opiekuna 
ubogiej dziatwy ś. p. ks. p ra ła ta  Jan a  
Siemca, w 10-tą rocznicę jego zgonu, 
jako pomnik wdzięczności za n iestru ­
dzoną pracę i wielką ofiarność, mie­
szkańcy Powiśla postanowili dokoń­
czyć budowę wzniesionej przez niego 
św iątyni św. Rodziny, ozdabiając 
fronton kościoła wieżami,

Mamy nadzieję, że w arszawianie 
nie poskąpią ofiar na tak  podwójnie 
wzniosły cel,, . jak  , ozdoba św iątyni 
Pańskiej i uczczenie pamięci przeza- 
.cnego kapłana,- prawdziwego ojca ubo- 
giej dziatwy,. ,

O fiary  składać możną w p. K. O. 
na konto N r. 21105 oraz w Zakła­
dzie XX. Salezjanów przy ul. Lipo­
wej 14 oraz w Redakcjach pism, któ­
re na łamach swoich zamieszczą po­
wyższą wzmiankę

. Księża Salezjanie i  Komitet.

kle wielki spadek urodzeń, obliczany 
na 3 do 3 i pół miljona, zapoczątko­
w uje okres, który się odznacza sy­
stematyczni, reg resją  w tym  wzglę­
dzie.

Dr. B urgdorfer napisał na powyż­
szy tem at bardzo zajm ującą pracę, w 
której staw ia smutne horoskopy. W 
końcu wyciąga autor wniosek, iż lud­
ność Berlina, pozostawiona sobie; t. j. 
bez dopływu i odpływu, naw et przy 
obecnych w arunkach, czyli niepostę- 
powaniu nadal regresji 'liczby uro­
dzeń, spadłaby w okresie jednej ge­
neracji z 4 milj. na 2 milj.

Pom ijając sprawę ostrego kryzysu 
gospodarczego, jaki przechodzi Berlin 
obecnie, a który niewątpliwie w zna­
cznej mierze wpływa na tak i stan 
rzeczy; odgrywa tu  jednak niezmier- 
nić ważną-rolę czynnik móralny'. Dzi­
siejsze prądy, o ile chodzi o życie ro ­
dzinne, są częstokroć tak  przeciwne 
zasadom nauki Kościoła, a  szczególnie 
m a to miejsce w wielkich ośrodkach, 
że nie należy się dziwić, gdy zadają 
sobie dzisiaj w Niemczech pytanie — 
czy aby Berlin nie je s t m iastem  wy­
m ieraj ącem.

L u d z ie  i iof? ©zzr/mif
B U D U JM Y  P O M N IK I.  —  T E M P O R A  M U T A N T U R . —  B A R B A R Z Y Ń S T W O .

P O M N IK I
—  W arszaw a sta je  się m iastem  

europejskiem . A sfaltow ane ulice. 
Place, a na nich pom niki W  
najbliższym  czasie wzniesiem y 
pom niki K raszew skiem u, S łow ac­
kiemu. Społeczeństiąo nauczy się 
szacunku dla w ielkich tw órców , 
nabierze chęci do zapoznania się z 
ich dziełami.

— Zaw iele pan oczekuje od k a­
m iennych posagów.

—  P rzy  sposobności w znosze­
nia m ożna będzie przeprow adzić 
odpow iednią propagandę.

— Pan w ierzy w je j skutki? W  
społeczeństw ie m ającem  tak  wielu 
analfabetów  nie jest to  tak  łatw e.

— Jednak  powoli...
— O pow iem  panu  do jakich 

sposobów  trzeba było uciekać się
i,r- monł„ , . przed laty 30 przy zb ieraniu  skła-
Kramentu, częstego  przystępow ania d e k
do Stołu Pańskiego, uroczystej pierw­
szej Komunji św., braz codziennego 
odprawiania Mszy św.,

Liczba uczęszczających regularnie 
na nabożeństwa do kościołów waha 
się pom ędzy 50 a 57 proc. ogółu pa­
rafjan. Ks. Ordynariusz zalecił mówić 
parafjanom o obowiązku słuchania 
Mszy św. w niedziele i święta i o po­
wstrzymaniu się od ciężkiej i zarob­
kowej pracy. (c. d. n.).

na pom nik M ickiewicza. Pe- 
! wien delegat kom itetu  po wym ow- 
nem  przem ów ieniu  w dzielnicy ro ­
botniczej został nagle zainterpelo- 
w any: „A  kto to  był M ickie­
wicz ?‘‘. „Co tu  rob ić?” Z aryzyko­
w ał w ięc: „B ył to  robo tn ik  od Go-

krażą w ersje, że je s t to  zdradzony 
m ałżonek, tra tu jący  swego rywala.

—  Jednak  trzeba budow ać pom ­
niki. Ludzie zdobyw ają ośw iatę i 
ku ltu rę powoli.

L A U R E A T  N O B L A
T egoroczny  lau reat N obla, T. 

M ann nie ła tw o zdobył sobie uzna 
nie krytyki literackiej.

O to w yjątk i z recenzji znane­
go k ry tyka literackiego Niem iec, 
A lfreda K erra , pisanej dnia 5. I. 
1913 roku.

„A u to r (Tom asz M ann) —  to 
sub te lna duszyczka, nieco za w io t­
ka, k tó re j korzenie tkw ią w yłącz­
nie w siedzeniu (w talencie odsia­
dyw ania nad swemi dziełam i). To, 
co w osta tn im  u tw orze było do 
odsiedzenia, zostało odsiedziane z

styńskiego, k tórem u m aszyna ob- i błyskaw iczności. a tw ardy

M U R ZY N
D onosiliśm y w sw oim  czasie o 

niebywałym  w ypadku w ysadzenia 
w pow ietrze w M ysłowicach, na 
Śląsku, pasieki szkolnej. S praw ca­
mi byli dw aj chłopcy, k tórzy  w y ra ­
zili w ten sposób sw oją zem stę za 
to, że pokąsały ich pszczoły.

Ten głupi i n ieku ltu ra lny  czyn 
znalnzł naśladow ców  rów nież na 
Śląsku.

W  Bogucicach w ysadzono dy­
nam item  pom nik pow stańców , 

pietyzm em . M am y bow iem  dwa ty  . T rzej spraw cy: Nycz, D ysz i M u- 
py pisarzy. Jeden ma coś w sobie I rzyn dokonali tego dla zam anife- 
z rączego Z ygfryda; jest jasny, bły J  stow ania n iezadow olenia z pow o- 
skawiczny, nie do zran ien ia d z ię k i! du odm ow y zapom ogi, przysługu- 
stw ąrdniałe j skórze. Typ drugi (a j  jp.cej im jako  rzekom o bezrobot- 
do niego zaliczamy też p. T om a- nym. Z pośród nich Nycz, p rzera- 
sza M anna) je s t m niej m ocny w żony konsekw encjam i sw ego czy-

kładnie je s t znany w ciągu 9 dni przy 
ją ł 7.700 gr. pożywienia, zaś wy­
dzieliny wynosiły w tym  czasie 9303 
gram ., tak  iż powinien był nastąpić 
spadek wagi o 1603 gr. N atom iast 
okazało się, że przybyła ona jeszcze o 
7700 gr. Dr. Scherf m iał jakoby rów­
nież obserwować w klinice podobno 
wyniki.

Dr. Ewaldowi odpowiada w „Wie­
ner Medizinische W ochenschrift” Dr. 
A. da Silva - Mello. Podkreśla on, że 
Dr. Ewald wskazał w przykładzie 
swoim z lekarzem chorym na nerki 
tylko na pewne podobieństwo obja­
wów u tego chorego i Teresy Neu­
mann, natom iast nie mówi nic o 
różnicach. A mianowicie wymagałaby 
analogja, żeby stygm atyczka, dla od­
zyskania wagi, ja k ą  m iała przed eks­
tazą, przyjęła przynajm niej 5.37 klg. 
pożywienia, a w takim  razie wydzie­
liny musiałyby również wynosić odpo­
wiednią wagę. N atom iast były one 
w ciągu 14 dni obserwacji, tak  m in i­
malne, że można wagę ich uważać za 
rów ną zeru.

Dr. Ewald twierdzi, że gdyby byio 
faktem  iż stygm atyczka nie przy j­
m uje wcale od 4 blisko la t pożywie­
nia, to byłaby ona już dawno, wedle 
praw  natu ry , zaschniętą mumj^.

A jednak tak  nie jest. Inny lekarz 
Dr. Kleinschrod, usiłuje wytłumaczyć 
objawy „u stygm atyczki , z Konner- 
sreuth, o których była niuwa powyżej 
w tak i sposób, że w ciele je j wytwo­
rzył się jakoby proces, który umożli­
wia odżywianie ciała przy pomocy co 
raz to nowego przetraw ian ia w nim 
tych samych substancyj odżywczych. 
A więc one niejako krążyłyby w ciele 
i tylko przez doprowadzenie z ze­
w nątrz tlenu, wodoru etc. odżywiały­
by stale te  same substancje jej orga­
nizm.

Tymczasem nie bierze Dr. Klein­
schrod wcale pod uwagę fak tu , że 
stygmatyczee ubywa stale przy każ­
dej ekstazie wielka ilość krwi, a tem 
samem wiele podstawowych substan­
cyj, nieodzownych, dla organizmu. I 
oto właśnie najważniejsze pośród nad 

coś podobnego). A u to r j zwyczajnych objawów fc Teresy Neu- 
św iatłym  człowiekiem  , j m ann, że pomimo u tra ty  tak  olbrzy­

mich ilości owych nieodzownych skła­
dników, jednak żyje. O. Mateusz 
Kurz, który zajm uje się nadzwycza/i- 
nemi objawami u Teresy Neumann, 
twierdzi, że powyższa okoliczność waż­
niejszą je s t pod względem apologe- 
tycznym, aniżeli sam fa k t wizyj i 
ekstazy. •

Rozprawy lekarzy, którzy s ta ra ją  
się zjawisko to wytłumaczyć w n a tu ­
ralny sposób, stanowią znakomity śro­
dek, jak  to podkreśla O. Kurz, do 
wykazania, że objawy te  w sposób n a­
tu ra lny  w łaśnie nie dają  się w ytłu­
maczyć.

R.

odczuć pierś... nie pow iedziałbym  
plaska (ale 
urodził się 
po długich jednak  zm aganiach do ­
szedł do oDecnego stanu !'.

Ciekawe, czy dzisiaj podpisałby 
się p. K e r r  pod taką recenzją?

rui. popełnił sam obójstw o. Dysz 
zbiegł zagranicę. Schw ytano tylko 
M urzyna.

ska w pew nem  określonem  miej- N aiw ny M urzyn zapłaci * za 
Sobieskiego scu. P o tężny  tem at sta ra ła  się tu  , w szystkich...

raczej
cięła nog i!“ . I co pan pow ie? w siedzeniu. U  tego typu tw orzy 
.^kładki posypały się obficie. „T o się stw ardniała  _ skóra zygfrydow- 
nasz, —  trzeba dać‘‘.

Albo o pom niku

W \  if$ s* a  fT e n z 1*

TRZY I PÓŁ MILJONA WIERNYCH
Największa diecezja na świecie jest 

prawdopodobnie w  N;emczech. Jest 
nią diecezja arcybiskupstwa Kolonii. 
Jak wykazuje jej schematyzm na rok 
1930, obejmuje ona 83 dekanaty z 
1030 parafiami, 130 rektoratów oraz 
trzy i pół miljona wiernych. L;czba 
innych wyznawców na obszarze tej 
archidiecezji dosięga 1,8 miljonów.
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Nowy wynalazek amerykański, pod 
nazw ą ijosiso" pozwala śpiewakom, 
mówcom, aktorom, muzykom i t. d. 
ujrzeć fotografię dźwięków, które wy­
twarzają, na ekranie. j

Aparat składa się z przeróżnych 
części. Fale? dźwiękowe są chwytane 
przez mikrofon i nadawane zapomocą 
elektryczności do „osiso“ . Najgłów­
niejszą częścią osiso jest zwierciadło, 
które jest bardzo czule i reaguje na 
fale dźwiękowe. Zwierciadło, pod 
wpływem napływających fal dźwięko 
wych poczyna drgać. Promień światła 
skierowany w stronę zwierciadła, od 
bija się od niego zapomocą całego sy­
stemu ruchomych zwierciadeł, które 
ze swej strony rzucają wiązkę pro­
mieni na ekran, gdzie są widoczne.

Inż. White twierdzi, że nowy wy­
nalazek mcże mieć wiele różnych 
zastosowań. Ale przedewszystkiem ma 
on służyć w tej chwili następującym 
celom1: zapomocą wynalazku tego w 
pierwszej lmji będzie można budować 
coraz lepsze i dokładniejsze instrumen 
ty muzyczne. Gdy się dotyka kolejno 
klawiszy fortepianu, w przybliżeniu z 
jednakową siłą, to wywołuje się tem- 
samem na ekranie fale rozmaitej wiel 
kości.

W ynalazek będzie mógł jeszcze — 
i to jest już druga jego ewentual­
ność — pomagać uczniom konserwa­
toriów w  zdobywaniu coraz większej 
techniki wykonania dzieł muzycz­
nych. Fale dźwiękowe, wywoływane 
uderzeniem ręki znakomitego pianisty!5 
są inne od fał, wywołanych uderze­
niem ręki niewyćwiczonej. I oto na-

„ E2 HIĘKOWYCH
W  D Z IE D Z IN IE  M U Z Y K I
stręcza się tu nowa możliwość: fo- 
togiafowaule Sal dźwiękowych, wywo 
lywanych uderzeniami ręki najznako­
mitszych pianistów świata.

Czyniono niedawno Próby z jed­
nym z najznakomitszych pianistów. 
I cóż się okazało? Oto ów pianista 
jeden i tensam ton reprodukował w... 
18 delikatnych niuansach. Wszystkie 
te niedostrzegalne dla ucha różnice 
osiso zapisał wiernie na ekianie.

Fachowcy radja np., jak Byrd u- 
żywają tego aparatu w swych do­
świadczeniach nad falami radjowemi. 
Zajmuje się takiemi doświadczeniami 
Byrd na kontynencie arktycznym, 
gdzie dotychczas przebywa.

Gazy trujące
wyniszczymy roślinność na Mar­

tynice.
Paryż, 15 stycznia. — Wediug do­

niesień z Trimdad północna część 
wyspy Martyniki, znajdujące] się pod 
zarządem francuskim, otulona jest nie 
przeniknioną zasłoną dymu oraz ga­
zów i oparów tmjących, ulatniających 
się z pobliskiego wulkanu.

Powietrze tak przesycone jest 
kłaamkarm trującemu iż ludność zmu­
szona była opuścić swe siedziby. Je­
den z lotników, który przeleciał po­
nad tą częścią wyspy opowiada, iż 
wielkie pola uprawy kakao robią wra 
żenie wielkiego cmentarzyska, na któ 
rem zamarło wszelkie życie. — Aj. 
Wscnodnia.

SYN CESARZA 
MAKSYMILIANA

ZMARŁ NIEDAW NO POD PARY­
ŻEM

W tych dniach odbyt się uroczysty 
pogrzeb we wsi Gagny, pod Paryżem. 
Rodziny zmarłego nie było a  tylko 
kilka osób oddało posługę ostatn ią 
zmarłemu.

Kogóż tak  chowano?

Zawiadomienia rozesłane do szere­
gu osób donosiły, że zm arł Don Si- 
moni. Było to jednak nazwisko przy- 
orane. W rzeczywistości był to syn 
cesarza meksykańskiego M aksymilja- 
na H absburga i księżny belgijskiej 
Charlotty

Po przewrocie w Meksyku i roz­
strzelaniu M aksymiljana, zaopiekował 
się pozostałym sierotą pewien meksy­
kański oficer Simoni. Chłopiec wy­
chowywał się w kilku klasztorach, po­
czerń ukończył inżynierję. Przybyw­
szy do Europy, zgłosił się na dwór 
wiedeński, gdzie go jednak z i g n o r o ­

wano, kwfcstjonując jego pochodzenie. 
Wówczas wziąt się do pracy zawodo­
wej. Budował kolej na M adagaska­
rze, poczem osiadł we F rancji. Przed 
wojną przedstawił francuskiem u mi­
nisterstw u wynalazek nowego karab i­
nu. Podczas wojny podejrzewano go 
o kontakt z nieprzyjacielem, wskutak 
czego został aresztów any i przebył 
pewien czas w więzieniu. Uwolniony, 
dokonał dia F rancji szeregu wyna­
lazków w zakresie nowych rodzajów 
broni i kolejnictwa. Dożywszy pode­
szłego wieku zm arł w swej posiadło­
ści pod Paryżem.

ŻYtIS GPSPOPflj ZE
W ZR O ST  E K SP O R T U  S P IR Y T U ­

SU . —  Eksport spirytusu w r. 1929 
wyniósł 72.0v0 hektolitrów , co stano­
wi olorzymi wzrost w porównaniu 
z r. 1928. w którym  eksportowaliśmy 
zaledwie 6.200 hektolitrów.

Wyłączne prawo wywozu spirytusu 
z Polski udzielono' zostało organiza 
cji eksportowej p. n .: Sp. Akc.»„Spż- 
rytws”. stworzonej i pracującej 
wspólnie z państwowym monopolem 
spirytusowym

Zwiększenie eksportu spirytusu 
stanowi, obok rozpowszechnienia mie­
szanek benzynowo - spirytusowych, 
jedyną drogę do zwiększenia, produk­
cji gorzelni krajowycn.

K O N F E R E N C JA  K O LEJO W A  
POLSKO - N IE M IE C K A  — która 
obradowała w Dreźnie, ukończyła 12 
b. m. obrady.

Poruszana była spraw a rozkładów 
jazdy pociągów' towarowych dla ru ­
chu uprzywilejowanego i  sąsiedz­
kiego m iędzy Polską a Niemcami. - -  
Uchwalono zwiększyć ilość pociągów 
tranzytowych na linjach Miastecz­
ko — Kawalewo —  Jam ielnik i Lesz­
no — Poznań — Toruń — Jam iel­
nik. Pozatem uzgodniono ilości tycn 
pociągów, jar. również ustalono przer­
w y w ruchu pociągów towarowych w 
dnie świąteczne.

POMOC RZĄ D U  D LA  B E ZR O ­
B O TN YC H . — Min. Pracy, p. Pry- 
stor, przy ją ł delegację zw. robotników' 
przemysłu włókienniczego, która 
przeduiawiła p ministrowi sytuację  
na rynku  pracy, w ośrodkach przemy

siu włókienniczego, r udkreślająt
wzrost liczby bezrobotnych.

M inister zapowiedział delegacji 
znaczne rozszerzenie ram  rozporzą­
dzenia o doraźnej pomocy dla bezro 
botnych. W sprawie ustaw y o zabez­
pieczeniu na wypaaek bezrobocia p 
minister ośwdadczył, że ustaw a taka 
je s t już gotowa, zatwierdzona przez 
Radę Ministrów' i w najbliższym cza­
sie znajdzie się w Sejmie.

M IĘ D Z Y N A R . K O N FERFN C JA  
RO LN IC ZA . —  P. August Popław 
ski, delegat Polski na międzynarodo­
wą konferencję rolniczą w Genewi', 
tak  mówi o celach i zadaniach kon 
ferencji.

W konferencji wzięio udział 20 
państw  Program  konferencji spro­
wadzał się do dwóch zasadniczych 
punktów: 1 ) wypowiedzenia się
ekspor cerów, cc do ogólnych proble­
mów ekonomji rolnej i środków, m o­
gących złagoazić obecny kryzys rolny; 
2) omówienie spraw y Zbożowej".

Państw a rolnicze centralnej i połu 
dniowo - wschodniej Europy stały  na 
stanowisku, że na dłuższą metę nie 
można utrzym ywać protekcjonizmu 
'romego. E ksport polski podniósł dwa 
zasadnicze problem aty: organizacje
handlu zbożem i międzynarodowy 
kredyt rolny. Ten punkt widzenia uzy 
skał ogólną aprooatę.

H A N D E L  Z A G R A N IC Z N Y  A S -  
GLJI. — W artość przywozu angiel­
skiego w grudniu  1929 r., osiągnęła 
106.574 540 funtów ; wywóz w tyn. 
czasie wyniósł 58.429.836 funtów, a 
zatem niedobór bilansowy w-rraził się 
sum ą — 48.144.704 funtów  szterhn 
gów.

/. SAŃ.D Y.

V* K O k E
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N agle usłyszał obok siebie serdeczne słow a:
—  Sylwinie, nie pow strzym uj łez, nie w stydź się ic h 1 

T o osta tn ie  tw oje łzy m łodzieńcze, kiedyś będą ci one dro- 
giem w spom nieniem .

A w'tedy poczuł, że caje m iasto i jasne nieDo, nad 
niem rozpostarte , i biała droga, i czarne ludzkie postacie, 
w szystko zam ioczyło się i zakręciło razem  w jego oczach, 
Porw ane w irem  Jez serdecznych.

W CICHA NOC.
N adszedł wreszcie ów dziei i owa w ieczorna godzina, 

ędy Sylwin i L aura  znaleźli się sam i wre dwroje przy rodzin ­
nym stole. S tarszy  b ra t spożyw ał już gorzki chleb sam ot­
ników w swem  ustron iu , gdzie o taczała go w'oda, tow arzy­
szył w iatr, rozryw ką było milczenie... W  daw nem  jego 
m ieszkaniu, te raz  dziwnie cichem  i spokojnem , snuła się 
mysi o nim, jak -wspomnienie osoby zm arłej...

—  Chciałam  przyrządzić m u obiad, — biadała L au ra— 
chciałam  spędzić z nim  ten pierw szy wueczór, boć on z n?s

ojga najbiedniejszy!.. Ale nie chciał.
—  T o trudno , L auro! on stw orzony jest do życia sa- 

lotnego, tak jak  nasz ojciec. S koro  się sam o tem  prze-
nał, postąpił rozsądniej, niż ojciec i m ądrzejszy był od 

* a s, co chcieliśm y go gw ałtem  przykuć do dom ow ego ogni 
1 oż<= być, że tym  sposobem  wszedł na właściwy dro- 

Fę, dla niego najw ięcej odpow iednią; m arna ona, conraw - 
a, ale -* rudno! I on zerw ał sivoje kajdany, i on uwrolnił 

SIę °ó  N ich, —  od cieniów  zm arłych...
F ów nocześnie oboje podnieśli w zrok na p o rtre t m atki, 

eJ jedynej z N ich, co z oddaii sw ego niew idzialnego by to ­
w ania była im pom ocna, była w yrozum iałą, była najczul- 

z k  opiekunką. P o  chwili L aura zabrała głos i zaczęła m ó­
wić powoli, jakby  w n a tchn ien iu ; Sylwin nie w idział je j ni 
gdy tak iej w obecności Anatola.

, N ajp ierw  ona — potem  wszyscy inni... W szystkich 
zabiorę z sobą tam ! I dusze jasne, święte, i te ciemne, 
zbolałe, za k tó re  modlić się trzeba nieustannie. W szystkie 

usze nam bliskie, Sylwinie, wszystkich naszych zm arłych, 
r °zum iesz ?

Zląkł się tego jej, nieznanego m u „ tam “ , k tórego  już 
'Udzia ł w w yobraźni m ętne zarysy, więc. wysokie, milczące 
'" 'm y, więc szeregi kobiet w czarnych w elonach, sunące 
cicho w śród dym ów  kadzielnych... I przyszło mu do g ło ­
wy, że juz dw oje dzieci człowieka, co nie umiał kochać 
Wręgo ogniska —  usuw a się w cień zapom nienia.

— Tam ... pow tórzy ł głucho.

L aura, n .e w ychodząc z roli prostej służącej, p rzyno­
siła w łaśnie na stó ł po tiaw y  i postaw iw szy jedną na stole, 
a d rugą na bocznej szafce, podniosła na b ra ta  w rrok tak  
jasny, tak  m łodzieńczy, tak  prom ienny że Sylwin pom y­
ślał: ona pew no oddaw na już rów nolegle z cicherm za ję­
ciami dom ow em i i pośw ięceniem  dla braci —  w iodła i d ru ­
gie życie, czysto w ew nętrzne i dziś w je j oczach płonie 
blask, k tó ry  już —  on sam  —  jest nagrodą!

— Tak, tam ! —  pow tórzyła za nim  L aura. —  Bo te ­
raz juz mam praw o pójść tam ... N ie po trzebna ju ż  jestem  
A natolow i, k tó ry  urządził sobie egzysrencję tak, jaic cnciał 
sam i może lepiej, niż m ożna się byto spodziew ać. W ierz 
mi, że i on walczył z sobą, a jem u ciężej było, niż nam... 
Z daje mi się, ze przejrzał, czytając o sta tn i list mamy,, gdzie 
ona w yraża sw oje obaw y o jego  przyszłość i przew iduje 
jego upadki... D ziś on już inaczej sądzi sam ego siebie; 
czuję, że on przez pam ięć ukochanej zm arłej usiłu je pano­
wać nad sobą i zwaiczać to  obciążenie dziedziczne. A nato l 
nie w ierzy w Boga, ale w ierzy w zm arłych i w to, że oni 
go w idzą i sądzą go także. M ozę to  przekonanie będzie je ­
go zbaw ieniem !... Ty zaś, Sylwinie, pójdziesz też za głosem  
tw ego pow ołania —  założysz rodzinę...

—  K iedy m oje serce już obum arło.
— T w oje  serce dw udziestoletnie... zapew ne! Ale ode­

zwie się inne. M asz wiele praw dziw ej p rzyjaźni dla kubie- 
ty, k tó ra  ciebie kocha inaczej... O na zaś posiada coś, co 
w ięcej w arte , niż młodość, bo duszę praw ą, szlachetną, sil­
ną i ogrom nie w yrobioną...

Sylwin osłupiał.
—  P an n a  de L ieussac? C hyba ci źle w  głow ie? Toż 

ona w cale na mnie nie zw raca u w ag i1
—  O na cię kocha! — rzekła p op rostu  L aura.
—  O na ma dla mnie wiele uczucia przyjaźni.
—  Nie. U czucia miłości.
— M iłość'?... D la m nie?...— w yjąkał Sylwin, ogrom nie 

tą w iadom ością w zruszony.
K ochać być kochanym ! O dw ieczna ludzka piosenka 

s ta ra  jak  świat. Gdy ona zabrzm i —  rozpoczynam y now e 
życie. Jedno spoji zenie zatapia się w d rug ierr, jego blask 
w zm aga się i zm ienia postać w szystkiego, co nas otacza. 
T racim y rachubę czasu, św iadom ość, ze on nas z sobą u n o ­
si, że n iejedno ,,ju tro “ zaśw ita jeszcze dla serca, k tó re  sie 
zużywa..., że przyjdzie kiedyś sta rość i śmierć. Ci co się 
kochają nie sięgają myślą tak daleko; w szystko naokoło 
nich upraszcza się ogromni®.

M uno niepojętego zdum ienia i zm ieszania tak  niespo- 
dziew anem  dla niego odkryciem , Sylwin doznał tego roz­
kosznego w rażenia, k tóre każdego cieszy, orzezw ia, każde­
m u jest mile. W ięc on m ógłby jeszcze kochać i być ko­
chanym , on, k tó ry  tak  bardzo po trzebu je miłości?... Z a­
pom ni o niedoli swego pW w szego ogniska,, przy tem  no- 
werr. będzie w ychow yw ał śwoich synów tak rozsądnie, a źa 
razem  z taką tkliwością, że nie ulęknie się dla nmh tego 
zaklętego w pływ u zm arłycn, ! k tó ry  jego sam ego ’ gnębił 

i dręczył tak  długo.

V ięcei m iejsca zostaw i ala samegc życia i  dla dobrej 
woli żyjących.

Z aniepokojona jego m ilczeniem  L aura  zagadnęła
—  O czem myślisz, Sylw inie?
—  O przeszłości, o przyszłości, o wszystkiem ! Czuję 

się parazo  stary , a zarazem  bardzo  jeszcze dziecinny.
—  Bos zbyt u trudzon  w alką i cierpieniem .
—  Tak., i to  w alką przeciw ko m ocy niew idzialnej!
—  Cóż chcesz? T aka była w ola m am y i m oże dzięki 

naszej opiece, A nato l zatrzym ał się nad brzegiem  przepa­
ści. Myślę, że te raz  m ożem y być o niego spokojni... A ty 
stoisz na drodze do szczęścia! —  m ów iła słodko a przeko 
nyw ująco, jak  wyrocznia.

K rzą ta ła  się po pokoju, spełniając zwykłe czynności 
służebnej, ale biło od niej szczęście. Było je j tak  lekko na 
sercu, że śmi iła się —  jak  dziecko —  z kota, co baw ił się 
szpulką nici. Gdy jednak  spostrzegła, że na tw arzy  Sylwi- 
na nie w idać jeszcze szczerego uśm iechu, pełnego radości, 
zbliżyła „ię do niego i pow iedziała.

—  T aka piękna noc!... M ożebyśm y się przeszli?
Zgodził się. w iedząc z góry, w k tó rą  stronę  ona pójść

zechce; pójdą tam , skąd widać s ta ry  młyn i św iatełko z ok­
na, a może i zam yśloną postać sam otnika... Gdy doszli 
tam , L au ra  siadła przy drodze i m ów iła:

—  U  nas tak  źle się działo dotychczas, że to, co się 
teraz dzieje, jest chyba b łogosław ieństw em  bożeru . . Może 
dopiero  w ciągu paru  pokoleń zagoją się rany, co zadało 
duszom  niedobrane stadło  małżeńskie, tak bardzo n ie­
szczęśliwe...

Zdziw iła Sylw ina g łęboka praw da je j słów, praw da, 
k tó rą  mijał, nie szukając w niej ratunku... N iebo usiane 
gw iazdam i, m ajestatyczne i wyniosłe, w dali m iasto m rocz­
ne, podobne do w ygasłego ogniska, z k tó rego  pozostały  
tylko tlejące gdzieniegdzie iskierki, —  w szystko to, co daw ­
niej byłoby rozpłom ieniło  w duszy Sylw ina żar p rzeczulo­
nej w rażliw ości i szalone miłości pragnienie, dziś n asuw a­
ło m u myśli pogodne i dodaw ało życiowej odwagi. Coś 
w nim  obum ierało— to znak, że budzi się w nim  nowi. ży­
cie! D otychczas po jono  go żółcią —  to  zwykły los dzieci 
tego padołu płaczu! T eraz poczyna poić jego  duszę sło­
dycz rosy w ieczornej i piękno gw iaździstego nieba...

W  m iejsce urazy, k tó rą  żywił do tąd  w sercu  dla tego 
b ra ta  zaw istnego i podstępnego, poczęły napływ ać m u do 
serca uczucia serdecznej o niego troskliw ości. W  Dewnej 
chwili wydało mu się, że m ignęła w okienku—  ram  w gó ­
rze ■— jego sylw etka i zapytał:

—  Co on będzie teraz r o j i ł  v’ieczoram i?
—  N ie wiem, ale ufam , że w szystko będzie dobrze 

M am a nie da mu zginąć!
Zaledw ie przebrzm iały je j słowa, gdy doleciał ich uszt 

niby sreb rzysty dźwięk drobnych dzw oneczków... Człowiel 
nieszczęśliwy, zbolały, ale już spokojny  w yśpiewyw ał swą 
duszę w tęsknej melodji.

W ięc siedzieli do późnej nocy, zasłuchani w rzew ne 
tony  m andoliny brata...

K O N I E C .
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LIST 
Z ZAKOPANEGO

Jim a. —•' Brak propagandy.— Cen- 
jpiańskie. ' -  

przyszłości

niki zakopiańskie. —  Horoskop

W  Z akopanem  ustaliła się pięk­
na zim ow a pogoda. Ziem ia okryta 
białym  dyw anem  śnieżnym , lekki 
m róz i'W esołe słoneczne dni. P om i 
mo pełni sezonu Z akopane na nad ­
m iar gości nie cierpi. W  pensjona­
tach  albo pustki, albo dużo w olne­
go miejsca. W  kaw iarniach, zw a­
nych tu  „lokalami** około 5 po poł. 
spory  ru c h ,'n ie  usta ją  zaw zięte „na 
tttąo r"  tańce, ale, jak  tw ierdzą 
zna-wcy stosunków , publiczność tu  
składa się przew ażnie z m iejsco­
wych stałych m ieszkańców  (t. zw. 
C eprów ), u, k tórych odw iedzanie 
„T rzask i"  i „M orskiego O ka” w ce 
lach dancingow ych stało  się nało­
giem.

K w aśne więc m iny m ają gosp o ­
darze pensjonatów  i dziwią się, że 
naw et odbyw ające się w  Z akopa­
nem  różne popisy sportow e conaj- 
wyżej in teresu ją sąsiednich k rak o ­
wian, w padających tn  na parę dni, 
resztę zaś Polski w cale nie obcho­
dzą.

—  N a miły Bóg —  pow iadają—  
przecież m am y tu  praw dziw ą, nie 
m alow aną zimę, do k tó re j cała Pol­

ska wzdycha. P rzecież nie pow in­
no b raknąć ludzi, k tórym  ku rac ja
w  Z akopanem , lub też odpoczynek 
przy tak ie j pogodzie bardzoby  się 
przydały.

Tym czasem  Zakopane sam o so ­
bie w inno. Gdy w yjeżdżałem  z W a r 
szaw y ostrzegano  mię, iż „u stóp 
Gewontu** niem al letnia pogoda i 
conajm niej . 6 stopni ciepła. W  
m glistym  K rakow ie n ik t mi ró w ­
nież o pogodzie w Z akopanem  nic 
pocieszającego nie m ógł pow ie­
dzieć. Ze zdum ieniem  pow itałem  zi 
mę dopiero  zbliżając się do Z ako­
panego i dow iedziałem  się, że 6 st. 
ciepła zanotow ano k tó regoś dnia, 
ale nie w Zakopanem , lecz w gó­
rach, skutkiem  w ia tru  halnego. W  
Z akopanem  zaś przeszło dw a ty ­
godnie tem p era tu ra  nie u jaw niała 
gw ałtow nych w ahań. A le k tóż o 
tern po inform ow ał ludzi, w ybiera­
jących się na P odhale?

Czy gm ina m iejska, k lim atyka 
lub też zrzeszenie właścicieli pen­
s jo n a tó w  pom yślały o w ysłaniu od­
pow iednich zaw iadom ień do pism, 
o sp rostow an ie  fałszyw ych w iado­
m ości o zakopiańskiem  lecie w 
styczniu? N ikom u to  nie przyszło 
do głowy. W ogóle o propagandzie 
nie lubią myśleć w Zakopanem  w 
błogiem  prześw iadczeniu, że pie­
czone gołąbki sam e w inny dostać 
się do gąbki,

P ozate tn  odstrasza w tem  sm ut­
na sław a Z akopanego jako  uzd ro ­
w iska zbyt drogiego w po rów na­

n iu  dv  swych urządzeń. B acznie tu  
pilnują, •• by ludziska nie w ykręcali 
się od płacenia dość w ysokiej taksy 
klim atycznej z dodatkam i, ale gdy 
gość zapyta za co w łaściw ie płaci, 
n ik t m u nie da rozsądnej odpow ie­
dzi. Czy za to , iż na w ertepach, za­
stępujących chodniki na K ru p ó w ­
kach, pokrytych śliskim lodem  co 
chw ila ryzykuje skręceniem  karku? 
Czy za to , że władze to le ru ją  zdzier 
stw o w każdym  tu te jszym  sklepie, 
restau rac ji i kaw iarni?

W ładze m iejscow e w idocznie ni­
gdy nie w idziały cenników  w ar­
szawskich. A szkoda! D ow iedziały 
by się, że w Z akopanem  za wiele 
rzeczy trzeb a  płacić o 100 proc. 
drożej, niźli w pierw szorzędnych 
„ lokalach" stolicy.

Czy to  ma zachęcać gości?

T rzeba stw ierdzić jednakże, iż 
narzekanie na drożyznę w pensjo ­
natach  jest nieco przesadzone. 
O sta teczn ie spora  część gości p ła­
ci poniżej ustanow ionego  cennika 
i na w ikt w ydziw iać nie może.

Dzięki więc n iedbalstw u- ojców  
Z akopanego, uzdrow isko to  nie 
rozw ija się w nałeżytem  tem pie, nie 
ściąga gości w takiej ilości, na ja­
ką Polskę stać pom im o złych cza­
sów. Jedynie żydzi konsekwentnie 
korzystają z dobrodziejstw górskie­
go powietrza. Oni nadają tu ton, 
dla nich obojętne sa i ceny i różne 
inne osobliw ości „stolicy Podha­

la* . N ie będzie w tern nic dziw ne­
go, jeśli za parę la t Z akopane sta- 

1 nie się drugim  O tw ockiem  , co do 
j składu narodow ościow ego i stałych 
m ieszkańców  i gości. K u tem u Z a­
kopane idzie. I n ik t tem u rozum nie 
nie przeciwdziała.

’ "• R g o .
wra
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WYPROWADZAM WILGOĆ Z 
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Z PODŁÓG.
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RADIO-KATALOG NA 1930 R.
opisujący obszernie kilkadziesiąt aparatów najnowszego systemu 
największych fabryk światowych wysyła za 75 groszy znaczkami.

Zjednoczone Toa. Handlowe
W a r s z a w a ,  Z i e l n a  4 6 .

Tysiące ludzi już się przekonało
w Radjo Brno można nanajtaniej i 

jakofeź be;

ż e  
t y l k o  

dogodnych.na w arunkach niezwykle 
bez zaliczki kupić: 

najnowszych konstrukcji i sprzęt; BBfsilJ powszechnie 
znanej i obeerde najlepszej marki Emophon w wiciu gatunkach; płyty 
ostatnich nagjaó zegaiy, zegarki kteuankow e I ręczna; w ytyestzJd . 
Idaśory. Btstzyny śu  szycia i wiele t p .  rzeczy niezbędnych w każdym  dooM.

D /l. *Emo“  I L  OKOŃ. Warszawa, Ziarna 11. teL 121- 58.
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Czytajcie i rozpow szechn ia jc ie  PolsRę
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d o g o d n e
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z a k ła d  I l U S A B S K O  -  M E C H A N I C Z N Y
W a r s z a w a ,  uL L e s z c z y ń s k a  7-a (Pow ije) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
i » k o ł y R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

f r y f c e tw t f c ; a c f H d id e ,  t w m t e o e o  I  t a n i o :  I n s t a l a c j e  w o d o c i ą g o w e  
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A ntyków , d zieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
lasaa Nr. t ł  tal 178-99

F U T O U I L m Z
g o d n ie js z e  ł n s j t i . n l  e  j 
P rzerab ian ie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
so tłdns Kneprzyk, ■ N aw a ', 
grodzka 27; teŁefon 249-OK

Fabryczny Skład M u o t k  
1 Trykotaży

FraociszHk K R A K O W IA K
Warszawa, Chmielna 50

w p r o s t  h o t e l u  R o p » Ł  T e L  I W - 53 

P o l e c a  t y t o b y  s J i a w t  h b c y *  
p o  c e n a c h  f a b gy c a a y B h .

Znany Zakład Krasi raki

S T . N O W A K O W S K I E G O
Bnwy-Śwtet Ir. 62. TelsfjJi 218-33,
p o le c a  n a j n o w s i  fa s o n y . P rz y lm n -  
) e  z a m ó w i e n i a  *  w ł a s n y c h  l p o w i e ­
r z o n y c h  m a t e r j a l ó w  i  w s z e l k i e  r o ­
b o t y  w  z a k r e s  k r a w i e c t w a  w c h o -  
d s ą c e .  C E M  Y P H Z  y  S T i * P  N

M a t k o ,  t y l k o  

puder, mydło I krem 
BEBE S Z O F MA N A

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l s w s k l -
W a r s z a w a ,  N o w o g r o d z k a  11,  a* . 1 >  

T e l e f o n  406- 6L

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o b s t s l a n k l  z  
w ł a s n y c h  i  p o y l e r s o o y o h  r n a ł e d t *  

łó w .  t
C e n y  p n y a t ą p n e .

S T A R A  W  I E A
* a  O t w o c k i e m

P  S , Ti CELE LEC.ME
(stacja kol. na miejscu), 

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K I E J .  ,

Warszawa, Żabia 4, tel. 2-89.

« * Ś T

u r n  I r  •o iie in a  M fta n łe l,  
DflLDLE. W y b ó r  w l a ł k l l
S y p i a l n i e ,  J a d a l n i e ,  g a b i n e t y .  K r e ­
d e n s y ,  ś t o ł y ,  k r z e s ł a .  O t o m a n y  
t a p c z a n y ,  k o z e t k i .  B r y s t o i k i ,  o k a -  
r ; l n e  w d o n y  1 k o m p l e t y  k l u b o w e .  
G oków kii, r * t a m | .  D o g o d n e  z a *  

r u n  k i .

„  F  U  O  R  I D  A
C h m i e l n a  41 r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e ;

HA RATY 1 ZA GOT&mę
W y k w i n t n e  o k r y e t n  d a m s k i e ,  m ę -  
• k l e ,  u c z n i o w s k i e ,  d z i e c i ę c a  o r a z  
k o n f e k c j e  d e m a k ą  o d d a j ą  n a  d o g o d ­

n y c h  w a r u n k a c h .

S o W m  r s b o ts  E w y k u k w w n j n

L. SiaŁtorsłC, Bracka 3.

Fabryczne Składy 
M. KLASURA
Warszawa. ŹOrawta Nr. 3 

i Chmielna 8.
P o l e c a  m e b l e  g w a r a n t o w a n i  d o ­
b ro c i-*  a y p ł & l n ł e ,  s t o ł o w e ,  g a b i n e t y ,  
s a l o n y  o r a z  p o j e d y d e z e  s z t u k i  
s z a f y ,  k r e d k o ® ? ,  b i b i j o t e k i ,  M a r k *  
s t o ł y ,  o t a z  w y r o b y  t a p ł c e r a k i e ł t .  p  

C e n y  n i s k i e .

S p rz e d a *  t a k i e  n a  raty.

„0 RT0PE0JA”
P rotezy  
n ow oczesn e  

P asy
leczn icze  

Rupfurowe 
bandaże 

Gumowe 
—' pończochy

P O L E C A

W. Lachowicz
Warszawa

IURSUU0W5K.il 23

ritwWwi ISlir, ła r c m  \U 1:.

A N T . K U G L E H
W R S Z lt K O W m  Ir .  12

HMO. 144-U' ' ’
Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p rotezy , aparaty 
ortopedyczne, pa­
cy  b r z u s z n e  1 
p rzep  o k il n o  we, 
wkładki na płaską 
stopę 1 o b u w i e  

ortopedyczne.

BTRSTrfTTC m rT Il .  -męski ( . aOrnOWSal
W  W i a u i r t c ,  M s m a tk o m k a  

T c le U n  235-94,

P rrv tn ro |e  o b M iw M  z s  , 
\ p u w t c r r o n y c h  m a t e r i a ł ó w ,

—p a  o a w t  ■ p n y f tę p n y e B  1 
S o l l d a y m  u a z le ia u i ,  k r e ^ r t a

Obuwia 
L e c z n i c z e
(ła i  o d z ą r e  
dolegliw j ś d  

guzów d n a -  
wych i peostu- 
|j ą c e paluch)

p o l e c a  z a k ł a d  
o r t o p e d y c * a  y .

ANT. KUGLER
Marszałkowska 42 tel. 145-52 
Medale złote: 1916 r , 1927 t. 

Firma katolicka.

S Z K O Ł A  K R O J U
p rz y jm u ję  za p is y , c o d z ie n n ie  p rz y -  

Je sd o y m  lo c u m  n a  m ie ja cu

Czesław Kurowski
rcssazyn Ublai-ńw Heskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel 101-70.

Z a k ł a d  K r a w l s c i !

JA N  S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25
Poleca -Yjkwinfną roboty tw o ­
ic h  I z  p o w ie rz o n y c h  raaCerJałó*. 

Solidnym udziela kredytu.

buty idmm
| wykonyu/a. I

SZEWC ORTOPBJYSTA 1

A. BIERNACKI
% Elektoralna 19.
o o o o o o o u o

Czyszczenie nWeszkań,
Froterowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku­
teczniają dokładnie Zrzesze­
ni Kaucionowani Pracownicy 
„ W z a je m n a  P o m o c 1* 

Żórawia 13 telefon 842-26.

J e d y n y  f } h r z e ś c i j a h k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CYBULSKI
KEŁ0M1K1 
FI ICO W L

m S n m  1 TaW"
WŁOCHATf

era* czspkl sportowo 
i uciniowsklj

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wrboi wyborze.

RA RATY I ZA GGTOWKC!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

Q Y 2 e w SKI Złota 15.

Z A K Ł A D
k a m i e n i a r s i i :

r y k o o y  wa:
PeboC y marnwircrwe, g r a n to w e  r 
p itu ikow ra  ! re p e ra c ja  ta k o w y c h  

C e n y  k o n k a r e a e y l a s .
b w j -iw la t  dr. 3 Ł  T a l  tu U i - 9 2 -

Bter, kMcjoaowmrcłi pracowoŁd*

„ W z a je m n a  Pom oc” ,
Żórawia 13, pcleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, kucharki tyiko po 
uprzednio przeprow adioaj i 

wywiadzie i sprawdzeniu.

S t e f a n  K S e w im
Warszawa, Chmielna 27, telaf. 131 -83. 
P O L E C A  K O N F E K C J E  M Ę 3 K \  

o r a z  y k o t a i c ,  d a m s k i e  r e f o r m y ,  
p o ń  / o c h y  i  r ę k a w i c z k i ,  p o  c e n a c h  

p r z y s t ę p n y c h .

HOWOCZESP WYPJłOmA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Ł  G A S 30R 3W S K 1
y u S t i lś lA M IA .  s i l  i f t J i i i  a

P I Ó R A  WI ECZ?! !
ypecjatay z«ktaj p® ®o- 

M c h  p r z y » t ę p n y o J ł  r ' ' p rT t

f .  ł . ; l  ń i k l  I S . Z a j ą t  
k»l-iwi.i M v ptuUarzi

U l,  149J 9.

r | | T D A  Wielki wybór
r U l n H  najnowsiych
modeli p a r y sk ic h . Ce ay  
przystępne. Wartmkl dag.

M. Pleszowski
Chmieli a 33, TaL 45 -51

MEBLEgotowe OT31 
na la mówie­
nia atołowew 

fyplałnie gabinetowe, solid­
nym na R ATY,wytwórni włas­
nej. poleca F. brtnal i« U I
W ilcza  2 0  ró g  K rucza]

iitiif  unrsusuwŁ
n ie . r y p i a l n i e .  » a l > n y  m » h e t ł * o » ^  * 
iłocem e, klab<vęre g a m f tn ty  tk£** 
r a t o e  b o n t c  i  w »kaxy)f»e. W y b ó r  
k n y c h  k o m p l e t ó w  o k a r y j i j y c h  p *  
n i e b y w a ł e  n l z k i c h  c e n a c h ,  lw e s  fw - 
t ó w k ą . — P r o s z ę  s  p r a w d  s ió ł  B w w n tt t*  
a l n i e  o d p o w i e i i z i a . a y r a i  c z ę ś ^ l o w y  
k r e d y t .  r». u c z » M ,  S T 2 P A N i i l  

' P r o s  i m ?  a d r e s  z a c h o w a ć .

Fabryka tnsfw l s z l l f in l i  a l b  
S - C i £ l  B A B I C Z

W s c s z a w a .  £  _»łec 77,  t« L  15A -AI.

L tis tra  m eb low e t i^alworteryfita 
s zk ła  ćecholM m e o ra z  w s z d k te  .-»• 
b o ty  w z a k re s  sz id a rs tw a  w c o >

Pracownia

L tystyerao - Rzsźil i rta - Xia!n!irrti 
R. K 0  Z i i  S U I £ 3 3

i:l. P yrąivmrstra Vi f 1 ®I 7T) r h m
prry bjict ^oirwjÓT 9]utr. Uarinoi. 
TaL 92-52. Koat c t - L l  122ii .

P o m n ik i z g ra n i tu , m i r r a z r u l  |>l*- 
skow cc- B ud o w a g robów  i r o iw ł /  

b u d . w iana.

i l p ’yS t A s a e r y ? ? a 5 s X i
stoa**Je srkła ARO^COPI któ* 
re zupełnie nie męcżĄ oczu. Jak® 
t e i  wykonuje sum  e n n le  re c e p ty  

lerCur-ęv, oraz wszełkla rcpa­
racie tfUiUi, udofłc i na pocz*» 
kiwiia. j p i y :  A . f i £ 0 L i i i  

S z p i t a l n a  lO .

R A  R  A IT Y  D.
UBBEKH

N A  R A T Y- w a  r-j 5 zł.  t|gsflKiowcI
W yżymaczki am ery kańskie, p la tery  N orb .lns i Fr;i- 
geta, serwisy stołowe, srk ło  i porcebmo, naczynia 

altuninjowe.

„ W Y G O D A "
M arszałkow ska N r. 38 m. 20. II-ga brama.
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X F J N O T E A T R .Ć 'W
S T Y L O W Y : B iały kap itan  (w e­
d ług  „O calen ia" Józefa  C onrada) 
R eż. H erb e rt B rew onn. Wł. b iu ra : 

Estefilm .
Już dawno z równą niecierpliwo­

ścią nie oczekiwaliśmy filmu, jak  po­
wyższy. Mieliśmy prawo spodziewać 
się głębszego zrozumienia Conrada.

N ajsam przód niefortunny był wy­
bór Ronalda Colmana na kap-tana 
L ingarua. Ten ostatn i w wyobraźni 
twórcy, to typ człowieka, ktorego spo­
kój graniczy z tępotą, a nie człowieka 
pełnego bolesnego wyrazu. A już f a ­
talnie poprostu wypadła psychologicz­
n a  in terpretacja roli kap itana Lingar- 
da. Colmanowi — wyjątkowo w tym 
filmie — brak  opanowania i spokoju. 
Robi on wrażenie zupełnie zdezorien­
towanego.

I iii Darni ta , jako pani Travers, 
m iaia chwile, kiedy nas łudziła, żę ro­
la  ta  odpowiada jej. Zepsuła ją  je ­
dnak przez jakąś kokieteryjną i wul­
g arn ą  zmysłowość, właściwą ak tor­
kom ekranu, lecz niewłaściwym bo­
haterkom  Conrada.

Ten serdeczny stosunek pomiędzy 
Ł dytą (Liii D am itą) kapitanem  Lir.- 
gardem  (Ronaldem Colmai.em), k tó ­
ry  działa na nas potężnie i ujarzm ia- 
jąco, dzięki swej absolutnej, najszla­
chetniejszej czystości, chroniącej bo­
haterów  od wpadnięcia w niesmaczną 
i niem oralną h isto rję tró jk ą ta  mał­
żeńskiego, — został niezręcznie ska­
żony przez realizatora. Ta najp ię­
kniejsza, prawdziwie uduchowiona 
para , je s t w filmie blada.

Wszystko idzie w filmie w szalo- 
nem tempie.

Znać, że reżyserom je s t piln i, 
„Biały kapitan”, to kupa wydarzeń, 
dla których musimy pozostać obojętni.

Ten, który robił napisy do tego fil­
mu, w art nagany, bo nie zajrzał do 
tłum aczenia Anieli Zagórskiej. Mógł 
stam tąd zaczerpnąć wiele korzystnych 
wskazówek i tern Łamem zaoszczę­
dziłby nam  niejednokrotnie iry tacji.

H.

D R O BIA Z G I

Zm iany
W TOW. PRZYJACIÓŁ JUGOSŁ.

Wobec rezygnacji z prezesury Tow 
Przyjaciół Jugosław ji prof. Z. Cybi- 
chowskiego — czynności przewodni­
czącego objął dotychczasowy wice­
prezes prof. Hilarowicz, wice-preze- 
sem został ks. W. Kneblewski.

Tow. Przyjaciół Jugosław ji — or­
ganizuje w najbliższym czasie „Wie- 
cznr  A drjatyku  Słowiańskiego”; — 
' '  tym  celu powołano do życia Komi­
tet, n a  czele z ks. Kneblewsk.m.

ODZNACZENIA POLSKICH MU­
ZYKÓW. — W związku z jubileu­
szem 10-lecia istnienia konserwator­
ium muzycznego w Rydze uroczyście 
obchodzonym w dniu wczorajszym, 
otrzymali m. in. tytuły profesorów ho 
norowych konserwatorium Pr o f. Ka­
rol Szymanowski i prof. Adam W ie­
niawski.

WYSTĘPY MŁYNARSKIEGO W 
FILADELFJI. — Emil Młynarski, zaj­
mujący stanowisko profesora w kor- 
serwatorjum muzycznego Curtisa w 
Filadclfji, zaproszony został na trzy 
gościnne występy, jako dyrygent kon 
certów słynnej filadeif j::kiej orkiestry 
symfonicznej, której stałym dyrygen­
tem jest Leopold Stokowski.

ZNAMIENNY WYROK. — Sąd w
Kopenhadze wydal wyrok, mocą któ­
rego pisarzowi przysługuje prawo nie­
dopuszczenia do wypożyczania jego 
książek w czytelniach.

SCHRONISKO DLA ARTYSTÓW.
Wyspa Coma.Jna, zaofiarowana w 
1917 roku przez Augusta Józefa Capia 
ni królowi Albertowi belgijskiemu, a 
przez tegoż zwrócona Italii w ceiu 
stworzenia schromsKa dla artystów, o- 
becnie z okazji zaślubin królewicza 
Humberta stanie się istotnie ogniskiem 
kultury artystycznej międzynarodowe:, 
Akademja Brera w Mediolanie, kłórej 
król Albert poruczyl najwyższą opie­
kę ftad swym darem, powzięła myśl 
szybkiego zrealizowania legatu, ucie­
kając się do pomocy instytucyj i osób 
prywatnych.

TENOR WOLIŃSKI W NOWYM 
JORKU. — Przybył tu znany tenor 
polski, Józef Woliński, który zaanga­
żowany został do iiladelfijskiej opery.

RESTAUROWANIE FRESKÓW RA 
Fa ELA W WATYKANIF. — Prace 
restauracyjne, podjete w pałacu 3or- 
gia celem zabezpieczenia przed znisz 
czeniem fresków Rafaela, trw ają w  
dalszym ciągu. Po dokładnem oczysz­
czeniu z kurzu oraz opatrzeniu wszy­
stkich szczelin, jakie z bieg.em czasu 
putworzyły się, zwłaszcza ponad 
drzwiami, prowadzącemi do kaphcy 
Niepokalanej Marji Panny w sali, w 
której znajduje się Incendio del Bor- 
go, przystąpiono do rzeczywistych 
prac restauracyjnych, według najnow­
szych systemów, prantykowanych 
przez restauratorów fresków

KONCERT PIANISTY POLSKIE­
GO NA DWORZE KRÓLEWSKIM. —
Dn. 13 bm. w  Madrycie, w  pałacu kró

N A  F A L A C H  
ETERU

Program  Polskiego Rad jo na sobo­
tę, dnia 18-go b. m.:

WARSZAW A: 12.05— 1S.10 Muzy­
ka gram of. 1545  Kącik artystyczny. 
16.15—17.15 Muzyka gram . 1745  
Słuchowisko dla młodzieży p. t .:  
Grześ z Sanoka. 19.25— 1940  Płyty 
gram . 20.15 Feljeton p. t.: W XX-ą 
rocznicę Klubu Optymistów. 20.SO 
Koncert wieczorny. 22.00 Feljeton p. 
L: Sztuki przeinaczone. 23.00—24.00 
Muzyka tan.

KRAKÓW: 12.05— 1S.10 Koncert 
gramof. 16.15— 1640  Lekcja angiel­
skiego. 16 1,0—17.15 Koncert gramof. 
'17.15— 1740  Demokratyzacja w sztu­
ce. 19Ą5—19.50 Przegląd polityki 
zagraniczne;. 20.05—20.20 Remini­
scencje z ekranu. 20.30—24.00 Trans, 
z Warszawy

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert 
gram  16.45—17.05 K urs ang. 17.05—

■ 17.25 Odczyt o dziennikarstwie. 17.25 
— 17-45 Ze świata, kobiecego. 1745— 
18.45 T iansm . z Warsz. 19.05—19.30 
Miesięczny przegląd artystyczny Po­
znania. 19.30—19.50 Pieśń- franc.
19.50—22.30 Krakowiacy ’ Góiale, ko- 
medjo - opera. Transm . z T eatru  
rniejsk. w Bydgoszczy. 22.45—23.00 
Gawęda reporterska. 23.00—24.00
Koncert gramof. 24.00—02.00 Kon­
cert nocny.

KATOW ICE: 12.05— 13.00 Kon­
cert gram . 16.20—17.10 Koncert g r a ­
mofonowy. 1745— 1845  Słuchowisko 
z W arszawy. 19.05— 19.30 P o lar" na 
dalekich szlakach. 19.30—19.55 W alka 
o byt wśród owadow. 20.00— 20.30 
O Galileuszu, ojcu fizyki 20.30—24.00 
Muzyka z W arsz.

W ILNO. 12.05— 13.10 Poranek mu­
zyki popul. 16.15—17.00 Muzyką grs 
mofonowa. 17.15—17.55" W świetle 
lam py. 1745— 184.5 Audycja dla dzie­
ci. 18.50— 79.15 L ’twp. współczesna. 
50.05—20.30 Z szerokiego świata. 
20.36— 22.25 Transm . z W arsz, 22.25 
—22.35 Muzyka lektca. 23.00—24-00 
Snacer detektorowy.

ZAGRANICZNE: i9.vu Brno. Ży­
dówka — opera H alew /ego. 19.30 
F rankfurt. Recital " fojjfepiąrjoy rv, 
M ilhauda 20.05 TYteffen. Die IJehes- 
kutsche — operetka. 20.30 Wrocław. 
Die Kichrseite — słuchowisko. 20.30 
F rankfurt. Maska Swatana — cmote- 
ska. 20.30 Mediolan. T ransm  opery z 
''Matro pila Scala 22.00 Daventry. 
Koncert srm f. „ « •

lewikim, w  obecności królowej odbył 
się koncert pianisty Niedzielskiego, 
który odegrał utwory Chopma, Szy­
manowskiego i Różyckiego. Piamsta 
polski był przyjmowany gorącemi o- 
klaskami

ORYGINALNY KSIĘGOZBIÓR. —
Miasto Augsburg weszło w posiadanie 
jedynej w swoim rodzaju biblioteki, 
złożonej wyłącznie z dzieł, poruszają 
cych zagadnienie samobójstwa. Księ­
gozbiór ten, ofiarowany przez dzien­
nikarza Hansa Rosta, składa się z 
700 tomów.

RADY STAREGO LEKARZA

PIELĘGNOWANIE WŁOSÓW
1 W łos człowieka białego posia­

da iv przecięciu okrągłą formę. 
W ewnątrz, na całej jego długoś­
ci, znajduje się przewód pokarmo 
wy, który utrzymuje, włos przy 
życiu. Pokarmu tego dostarcza 
cebulka włosa, biorąc go z  krwi.

W ypaaa z  lego, że dla utrzy­
mania włosów przy  życiu, kcniecz 
ny jest normalny obieg krwi tv 
skórze na głowie. Zapotrzebowa­
nie pokarmu dla włosów ustala 
się z  czasem, na pewnym  pozio­
mie, i jeżeli powiększy się ono, 
to nie zawsze naczyńka Krwionoś­
ne będą w stanie zapotrzebowa­
nie to zaspokoić. W ynika z  tego, 
że panie, które przez d łuższy

K o n g re s
pracowników um ysłowych

W  dn. 19 i 20 stycznia odbędzie 
sie w W arszaw ie K ongres D elega­
tów  Związków, należących do Cen 
tra lnej O rganizacji Zw iązków  Za­
w odow ych P racow ników  U m ysło 
wych. N a porządku dziennym  K on 
g resu  prócz spraw  organizacyj­
nych zna jdu ją  się zagadnienia roz­
w oju  ru ch u  budow lanego i m iesz­
kaniow ego, w alki z w zrastającem  
bezrobociem  w śród pracow ników , 
o raz ochrona pracy pracow nika' u- 
mysłowego.

P oczątek  K ongresu  w niedzielę 
o godz. 11 rano  w lokalu Związku 
P racow ników  H andlow ych, S ien­
na 16.

ZJAZD STUDENTÓW POLSKICH 
W a MERYCE. — Konsul Generalny 
Rzeczypospolitej w Chicago, dr. A 
Szczepański, wziął udział w  zjeżdzie 
studentów polskich w  Cambridge 
Springs, gdzie wygłosi! mowę o za- 
dariach i warunłcach pracy wychodź- 
tw a polskiego w Ameryce i o kultu­
rze polskiej.

Zjazd uchwalił rezolucje, w któ­
rych podnosi konieczność 1) popie­
rania konstytucji Stanów Zjednoczo­
nych, 2) popierania działalności stu­
dentów polskich, 3) usilnego zaoiega- 
nia o ustanowienie katedr języka pol­
skiego i literatury w wyższych uczel­
niach amerykańskich, 4) zachowania 
zupełnej niezależności od organizacyj 
partyjnych i politycznych.

czas nosiłv b  ótłde włosy, feitM 
zechcą je zapuścić znuw, n u  z a ­
wsze będą m ogły osiągnąć suk-: 
ces, naczyńka krwionośne nu bę­
dą mogły dostai czyć Koniecznej 
ilości pożywienia, wymagane- 
przez d łuższe włosy.

W ypadam i włosów powstaje 
wskutek niektórych cnorób, zwła­
szcza połączonych z wieUą go 
rączką np. tyfus. W ówczas na łk  
ży włosy ostrzyc z-ipetme, pa 
czem szczególni-, u osób młod­
szych dobrze one odrosną. Drugi 
często spotykany powód wypada 
nia włosów i to bezpowr otruz, to 
ło;otoki powoaujące łupież. Zwy­
kłe mvcie wodą nic zapobiegnie 
temu, natom iast mycie m ydle*, 
zawierającem siarkę i smołę dn 
przeważnie aobre w yniki 1 tupet*  
zniknie. Zaznaczyć należy, że łu­
pież jest zaraźliwy i dlatego me 
wolno używać obcych grzebieni i 
szczotek. Jednak zbytnie odłUtst- 
czenie wiosów rów nież jest szko­
dliwe i powoduje rozszczepiani 
się ich i wypadanie.

Szczególnie szkodliwie od  . 

się na włosach zaoiebzrri eh  e* 
rącem żelazkiem, które sphz>*eze 
okrągłą formę włosów, pow otku. 
jąc tumanie się ich i wypadanie 
Podobnie szkodliwi jeść ęwmowo- 
nie meodpowiedniemi środka  
W łosy otrzym ują wówczas odael 
zielony, czerwona lub fioletowy, 
kióry trudno potem usunął Sf 
jednak barwiki, które Wiosnm m \  
szkodzą.

Od wielu lat trudzą sie enem- 
cy i lekarze nad wynałeztenun 
środka, któryby pooudzał czyn­
ności hormonów w k-er nu ku po 
budzenia siałego porostu włosów 
Środek tuki dotychczas wymuezio 
ny nie został. Cebulka włosowa, 
która zamarła, nic zostanu ju ż  tr­
zy w ioną. Natomiast m ożna zupo 
piec ui-acut  włosów, ratując za­
mierające cebułb. środki zora 
cze m ozne usta lić tylno po rozpo- 
inanir przyczyny, które spowodt,' 
wały to zjawisko.

O  in te lig e n c ji ży d o w s R ie j 
w  s p o łe c ze ń s tw ie  p o ls K ie m
p r z e c i w  j ę z y k o w i  p o l s k i e m u .— z n a m i e n n y  e p i z o d .

SPL A M IO N A  RASA. —  S Y Z Y F O W E  PRACE ŻY D O ST W A .

5)

W  pojęciu „socjal - litwa- 
c v a"  niem a już w ogole naro - 
lu polskiego, są tylko R osjanie, 

rusacy i A ustrjacy , m ówiący jesz­
cze po polsku.

Llówię jeszcze, albow iem  nacjo­
naliści żydowscy, budujący  owe 
piękne teo rje  o Polsce, żywili n a ­
s i e j ę ,  iż pom ogą państw om  zabór 
Czym wytępić język polski że 
A reszcie sam i Polacy zrozum ieją 
łw ó j w łasny interes, m ianow icie 
Asymilację językow ą z zaborcam i.

W ydaje się to  niew iarogodnem . 
& ta  jednak  um ysłow ość żydow ska 
kyła sm utną rzeczyw istością przed 
•samą w ojną! (W alka o język pol­
ski w łonie socjal - dem okracji by- 
a Uważana za>4),reakcyjną").

D o tego „socjal - litw acy" do- 
zucali a rgum ent „socjalistyczny" • 

‘■międzynarodowa solidarność pro- 
łetarjatu*'. Ta ostatn ia w ym aga 
żer w arna w szelkiej łączności z

„burżuazją", czyli pop rostu  z w ła­
snym  narodem , natom iast zjedno­
czenia się zupełnego z p ro le tarja- 
tem  innych narodow ości, zw łasz­
cza z rosyjskim  i żydow skim  i dla 
nich zrezygnow ać z asp iracy j do 
niepodległej i z jednoczonej o jczyz­
ny na rzecz wielkiej W szechrosji i 
W szechjudei, tem bardziej, iż po­
niekąd całe żydostw o, ów „parjas 
p ro le ta rja tu " , m im o ucisku szla­
checkiego w przeciągu w ieków 
w alczy o wyzwolenie polskiej kla­
sy robotniczej. D o b rz t zrozum iane 
in teresy  klasow e w skazują masom 
polskim  P etersburg , nie zaś W a r­
szawę jako  w łaściw e cen trum  i sto 
licę: partykularyzm  polski winien
ustąpić m iejsca spraw om  „w szech- 
rosyjskiego p ro le ta rja tu " . Isto tn ie  
dw aj żydzi —  przedstaw iciele ow ej 

| ..socjal - dem okracji K ró lestw a 
Polskiego i L itw y" — W arszaw ski 
(W arsk i) i F tirstenberg  (H anecki, 

(jakiś czas dy rek to r banku Sowie

tów  w M oskw ie) żądali w Imieniu 
„p ro le ta rja tu  polskiego" na II  
Z jeżdzie rosyjskiej socjal - dem o­
kracji, aby ta  o sta tn ia  się w ypo­
w iedziała bezw zględnie ptzeciw  
niepodległości Polski, gdyż inaczej 
nie przyłącza się do organizacji 
rosyjskiej! Zdum ieni tem  żąda­
niem rosyjscy socja> - dem okraci z 
P lechanow em  na czele z kolei za­
żądali, aby przysłano  im praw dzi­
wych P olaków  dla zrozum ienia dą­
żeń polskich, w ydaw ało im się b o ­
wiem niem ożliwem , aby „buntow - 

| n icza" P olska zrzekła się swego 
j  wyzwolenia.

! Zaw stydzone dzieci Izrae la  na 
j rozkaz telegraficzny litw aka, Jogi- 
j chesa, skrytego w odza „socjal -de- 
| m okracji po lskiej" opuściły Zjazd 
| rosyjski.

Epizod ten jest bardzo charak ­
terystyczny, albowiem  w nim  się 

1 odzw ierciadla dusza żydowska, wy 
chow ana na Talm udzie. D la P o l­
ski podbitej i uciem iężonej, k ió ra  
w ciąguYwieków w ;mię C hrystu ­
sa daw ała przytułek  żydostw u. 
żadnej litości. D la Rosji, k tó ra  
w . imię tegoż C hrystusa tę ­
piła i w ypędzała żydów —  wszelka 
miłość i względy!© T ak  żyd mówi

m im owoli straszliw ą praw dę, iż 
krew  C hrystusa isto tn ie ciąży na 
jego sum ie du i że wiec ty lko ci są 
godni iego uznania i uw ielbienia, 
k tórzy  go za te przelaną K rew  bo ­
ską ścigają.

Tem dę też tłum aczy miłośc
żydow ska do żargonu  niem ieckie­
go u nas, do żargonu  hiszpańskie­
go w T u rc ji —  albow iem  są te 
osobliwe języki w spom nieniem  kra 
jów , k tó re  je  jako  rasę splam ioną 
krw ią C hrystusa z pośród siebie 
w yrzuciły!

W  sam em  zresztą społeczeń­
stw ie polskiem  najbardzie j roz­
zuchw alone żywioły z B undu i S 
D. czuły pow ażanie tylko dla N 
D. za je j gw ałtow ną akcję antyse- 
m icKą i żywiły pogardę dla postę­
pow ców  i socjalistów  polskich, iż 
nie śmieli podobnych przekonań  
podzielać.

W róćm y jednak  do akcji so­
cjal - litw actw a w m asach pol-

| skich.

j M imo gw ałtow nie w pajanych 
w nic przekonań, iż P olska zginęła 

i na zawsze, iż cała je j przeszłość 
iest wielką hańba, że słowem  ,,PoI- 

, ska —  to trup , k tó ry  p ro le ta rja t

powstały po je j śm ierci kopnąć i 
odrzucie pow in ien" —  klasyce&a 
teza nacjonai.zm u ż y d o w sk ie j 
pod m aską socjalistyczną o nasze: 
O jczyźnie —  jednakow oż —  masv 
polsk.e nie były w stanie całkow i­
cie wyzbyć się swej polskości, a r  
uznać, iż jedynie zyaostw o przed­
staw iało is to tną  w artość w ipołe- 
czeństw ie polskiem. Ciążyły or« 
więc do stronn ic tw  polskich, jak 
N. D. lub P . P . S.. głoszącej mimo 
swego respektu  dla zydostw a n ie­
podległość Polski.

W  pojęciu zaś socjal - litw a­
ctw a p ro le ta rja t polski pył tylkń 
mięsem a im atn iem  dla zwalenia 
caratu , ( :miężącego żydów i d la ­
tego bezw zględnie w inien był być 
posłusznem  narzędziem  w ręku 
drobnom ieszczaństw a żydow skie­
go, reagującem  na wszelkie krzyw 
dy, oziejące się żydostw u i prze 
ciw staw iającem  się dążnościom  
w olnościow ym  Polski, jako  reak ­
cyjnym , a przeto  sprzecznym  z in ­
teresem  m iędzynarodow ej walki 
robotniczej.

(C* d- a ) ,

Ks. Julian Unszticht.
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PRZED WYSTAWĄ BUDOWLANĄ
— ^ NY I NOMY p l a n  r e g u l a c y jn y

udbyło się Kv,su.../en;e sekcji te- gotowy będzie całkowicie pian niwe- 
renowej komitetu wystawy budowla- lacji całego terenu wystawowego aż 
rrej w Warszawie, na którcm zrefe- d0 Wisły na przestrzeni przeszło sto 
rowano sprawę zmiany planu reguia- kilkadziesiąt hektarów, co jest waż- 
cyjnego terenu wystawowego. Od- ne ze względu na projekt połączenia
cinki tego terenu, przylegające do 
Drogi Czerwonej, stanowią własność 
z jednej strony magistratu, z dru­
giej — prywatną, przyczem obok je­
dnej wielkiej parceli jest kilkanaście 
małych.

Nowy plan regulacyjny przewiduje, 
że teren wystawowy, w części doty­
czącej wystawy budowlanej, obejmie 
tylko grunty miejskie i powyższą du­
żą parcelę, co stanowić będzie znacz­
ne ułatwienie realizacji wystawy.

Następnie stwierdzono, że w b. m.

PRZYSIĘGA
bezwyznaniowych w sądach.
Opracowywane obecnie nowe prze­

pisy o ceremoniale przysięgi w są­
dach, składanej przez osoby nie za­
liczające się do jakiejkolwiek gminy 
wyznanionej przewidzieć mają uroczy­
ste postępowania dla zadokumentowa­
nia ważności aktu.

Po wygłoszeniu formuły przysięgi 
będzie musiał przysięgający bezwy­
znaniowy podać rękę sędziemu grodz­
kiemu lub też przewodniczącemu try ­
bunału w Sądzie Okręgowym i są­
dach wyższych instancyj.

4
3.000 TAKSÓWEK

terenu wystawowego z siecią kole­
jową.

W  końcu zastanawiano się nad 
sprawą sfinansowania konkursu na 
rozplanowanie całego terenu w ysta­
wowego. Plan ten jest potrzebny, 
gdyż w ystawa budowlana będzie się 
musiała liczyć z rozparcelowaniem ca­
łości. ' 1

Zastraszające  
c y fry

Około 20.000 osób postradtdo 
pracę.

podług danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 28 grudnia do 4 stycznia włącznie 
wykazuje 206.042 bezrobotnych, w tej 
liczbie 46,835 kobiet. W  stosunku do 
poprzedniego tygodnia, liczba zareje­
strowanych bezrobotnych zwiększyła 
się o 19.615.

Bezrobocie zwiększyło się w na­
stępujących P.U.P.P.: Łódź o 4.446, 
Kraków o 2.400, woj. śląskie o 1.964, 
Radom o 1.221, Tczew o 927, Poznań 
o 809, Przemyśl o 556, Lublin o 529, 
Sosnowiec o 518, Chrzanów o 452, 
Częstochowa i Gdynia po 415, pow. 
warszawski o 397, Żyrardów o 365, 
Bydgoszcz o 357, Kielce o 336, Wilno 
o 297, Białystok o 286, Ostrowiec o 
261, Piotrków o 156, Brześć n/B o 
152, Drohobycz o 146, Kalisz o 135, 
Nowy Sącz o 101 etc.

Podług zawodów zwiększyła się 
liczba pozostających bez pracy robot-

Zarejestrowano w Warszawie.
W ydział przemysłowy magistratu 

zarejestrował do dnia 1 stycznia r. b.
ogółem 3.000 taksometrów w , W ar- ników włókienniczych, budowlanych, 
szawie. Z tej liczby kursuje na rrrie- | górników 1 i pracowników umysło- 
ście 2.400 samochodów, reszta -jest wych, zmniejszyła się zatem liczba 
nieczynna z powodu remontu i t. d. pozostających bez pracy metalowców.

Wieści z kraje
(O d  w łasnyih korespondentów).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA

Białystok. — Konferencja przemy­
słowa. — W  związku ze wzrastają- 
cem bezrobociem i kryzysem w tu­
tejszym przemyśle, p. wojewoda Bia­
łostocki zwołał na dzień 16-ty kon­
ferencję przedstawicieli sfer przemy­
słowo - gospodarczych magistratu i 
społeczeństwa, celem wynalezienia 
środków dla zwalczania wzrastające­
go bezrobocia.

— Grodno. — Wykrycie afery 
szpiegowskiej — Władze tutejsze wpa­
dły na ślad szeroko rozgałęzionej afe­
ry szpiegowskiej, która miała działać 
aa rzecz jednego z państw ościennych. 
Szefa bandy szpiegowkiej, b. oficera 
armii carskiej, Aleksandra Symiio, are­
sztowano.

KRONIKA KRAKOWSKA

Kraków. — Strełk zecerów.—Roz­
poczęty niedawno na tle żadań natury 
ekonomicznej i organizacyjno-społecz-

malme, o ile delegacja która udała 
się do W arszawy, celem uzyskania 
audiencji u ministra Prystora, załatwi 
pomyślnie swe postulaty.

Bochnia. — Tajemnicze morder­
stwo. — W  leśniczówce Kopała koło 
Bochni został zamordowany służący 
dworski Gcś, liczący około 30 lat. 
Pierwiastkowe dochodzenie wykaza­
ło, że Goś zamordowany został przed 
2 — 3 dniami w  czasie snu w leśni­
czówce, w której zamieszkiwał sa­
motnie.

Nieznany dotychczas sprawca za­
dał zamordowanemu .iedno uderzenie 
siekiera w skroń. Tła morderstwa do 
tychczas nie ustalono.

t

Zakopane. —  450 osób tygodMo-
wo. — Ostatni tydzień wykazał nie­
zwykłe ożywiona frekwencję gości. 
W  porównaniu do tego samego okre­
su z roku zeszłego nadwyżka wynosi 
około 450 osób tygodniowo. W roku 
zeszłym w  terminie od 6 do 13 stycz­
nia przybyło około 1.300 osób, w roku 
bieżącym około 1.800 osób.

uocnoazenie poncy.me ustamo, ze 
zbrodniarze wykręcili śrubę od złącz- 
nika, która trzyma szpic szyny oraz 
podłożyli 3 kamienie, wskutek czego 
na.stapila katastrofa li tylko pociągu 
idącego do elaboracii.

nej strejk zecerów zaostrzył się zna­
cznie w ciągu dnia ostatniego. Ro­
kowania, prowadzone miedzy właści­
cielami drukarń a związkiem druka­
rzy, nie doprowadziły w ciągu dnia 
ostatniego do porozumienia. W łaści­
ciele drukarń zagrozili, iż na wypa­
dek niestawienia się drukarzy w dniu 
16 b. m. rano do pracy, otrzym ają oni 
dwutygodniowe wypowiedzenie. Wo- 
bez tego dzienniki krakowskie w dniu 
najbliższym, jak dotychczas, nie 
wyjdą. Jedynie „Naprzód” oraz nie­
które prywatne drukarnie, które żąda­
nia organizacji drukarzy przyjęły, 
pracują nadal. Z powodu przeciągania 
się za targu  powstał zam iar wysłania 
do W arszawy delegacji, złożonej z 
przedstawicieli właścicieli drukarń o- 
raz organizacji drukarzy, któraby 
przedstawiła sprawę p. ministrowi 
P racy i Opieki Społecznej.

Wczoraj nie ukazały sie w Krakowie 
pisma: ..Ilustrowany Kurier Codzien­
ny", „Głos Narodu". „Nowy Dzien­
nik”. Natomiast po mieście krążą nad­
zwyczajne wydania „Hasła" i „Głosu 
Publicznego”. Dziś spodziewają się, 
że niektóre dzienniki ukażą się nor-

KRONIKA ŁÓDZKA

Łódź. — Posiedzenie komisji rol­
niczej, — W tych dniach w urzędzie 
wojewódzkim odbyło się posiedzenie 
sekcji wytwórczości wojewódzkiej ko­
misji rolniczej pod przewodnictwem p. 
naczelnika wydziału rolnego i wete­
rynaryjnego, inż. Z. Szostaka, oraz w 
obecności specjalnie zaproszonego 
przedstawiciela sp. akc. „Polskie Ru­
no”, p. Sławskiego. Referat o ko­
nieczności rozwoju hodowli owiec w 
Polsce wygłosił p. Sławski, wskazu­
jąc na normalne zapotrzebowanie 
wełny w kraju oraz konieczność prze- 
twórczości w tei dziedzinie na w y­
padek wojny. Obecnie wwóz surow­
ców włókienniczych stanowi pozycję 
roczna około 650 milionów złotych, to 
jest prawie 23 proc. całego importu 
Polski. Pogłowie owiec w kraju spa­
dłe do półtora miliona sztuk wobec 
14 milionów pogłowia, które liczono w 
Polsce przed wojną. Nadmienić na­
leży, że sprowadzamy nietylko wełnę, 
lecz i skóry owcze, jako imitacje róż­
nych futer.

Dla podniesienia hodowli owiec w 
Polsce trzeba przedewszystkiem wy­
tworzyć odpowiednia koniunkturę i 
zorganizować zbyt wełny. Do tego 
celu ma służyć „Polskie Runo” sp. 
akc„ w której bierze udział Minister­
stwo Rolnictwa.

Po dyskusji i szczegółowych wyja­
śnieniach p. Sławskiego uchwalono 
zalecić wprowadzenie okazowej ho­
dowli owiec w fermach powiatowych 
i ogniskach kultu rolniczego, włączyć 
do Ministerstwa program sprawy roz­
woju hodowli owiec, zwrócić się do 
sp. akc. „Polskie Runo” z propozycją 
nawiązania bezpośredniego kontaktu z 
samorządami i organizacjami rolnicze- 
mi w powiatach.

KRONIKA MAZOWIECKA

Skarżysko. — Katastrofa kolejo-
wa. — Dnia 14 b. m. o godz. 6 m. 45 
nieznani sprawcy dokonali zbrodni­
czego uszkodzenia zwrotnicy na bocz­
nicy kolejowej, prowadzącej do ela­
boracii państwowej fabryki amunicyj­
nej w  Skarżysku, znajdującej się poza 
terenem ścisłym wytwórni. Z tego 
powodu 4 wagony towarowe wiozące 
robotników do pracy na elaboracji 
wykoleiły się.

W czasie wypadku ieden z robot­
ników, Stanisław Piętak, w obawie 

’ przed wywróceniem sie wagonu, któ- 
! rym jechał, wyskoczył z niego do ro­
wu, łamiąc prawą nogę. Rannego 
przewieziono do szpitala w Staracho- 

[ wicach.

KROMKA POMORSKA
ś ■ ■■<■■-............. - ....... .....................■■■■■

Gdańsk. — O mieszkania d!a 
urzędników. — Przed kilku dniami p. 
Komisarz Generalny R. P. w Gdań­
sku, minister Strasburger, przedłożył 
Wysokiemu Komisarzowi Ligi Naro­
dów w Gdańsku wniosek o wydanie 
przez niego decyzji w sprawie przy­
działu przez urząd, mieszkaniowy W. 
M. Gdańska mieszkań urzędnikom, 
zatrudnionym w dyrekcji P.K.P. w 
Gdańsku. Administracja Kolejowa 
P.K.P. w Gdańsku, posiadająca szereg 
nieruchomości, nie posiada jednak nie­
stety ze względu na obowiązującą w 
Gdańsku ustawę o ochronie lokatorów, 
możności dysponowania mieszkaniami 
w swoich własnych gmachach. Z te­
go też względu p. Komisarz General­
ny R. P. złożył wspomniany wniosek 
Wysokiemu Komisarzowi Ligi Na­
rodów.

— Gdańsk. — Zamówienia sowiec­
kie. — Dowiadujemy sie z miarodaj­
nego źródła, że obecnie prowadzone 
są rokowania między misia handlową 
Rosji sowieckiej w Polsce a firmami 
gdańskiemi w sprawie budowy sta t­
ków dla Rosji narazie za sumę 15 
miljonów złotych.

ł
Należy zauważyć, że niedawno 

dwie firmy' gdańskie otrzymały za­
mówienia na budowę kutrów, za su­
mę 18 mili. zł. ' 1

W  najbliższym czasie mają być 
podjęte pertraktacje w sprawie dalsze­
go zakupu przez misję sowiecką w 
Polsce wyrobów żelaznych. Zamó­
wienia sowieckie w te.i dziedzinie w 
ostatnich kilku miesiącach dochodzą 
fio 100 mil,j. złotych.

Gdynia. — Ruch Dorłu w I-ej de­
kadzie stycznia. — W pierwszej de­
kadzie stycznia r. b. obrót towarowy 
doszedł do średniej normy najwięcej 
ożywionych okresów Getnich. Prze­
ciętnie wchodziło i wychodziło z por­
tu po 5 statków dziennie, przyczem 
na wejściu stosunkowo dużo statków 
było z pełnym ładunkiem. Dużem o- 
żywieniem cieszył sie obrót towaro­
wy. Poza węglem ładowano większą 
ilość cukru, soli, wytłok buraczanych. 
W imporcie znowu z samym złomem 
żelaznym przybyło 5 pełno obładowa­
nych statków, a ponadto z fosfatami, 
saletra i rudą. W szystkie miejsca 
przy magazynach były zajęte przez 
ładujące statki. Razem weszło w 
sprawozdawczej dekadzie 55 statków 
(wobec 24 ub. dek.) o łącznej pojem­
ności 57.050 ton n-to (wobec 26.518 
ub. dek.), w czem bvlo 8 z pełnym 
ładunkiem, 3 z częściowym i 1 z pa­
sażerami.

KRONIKA ŚLĄSKA

Katowice. Napad. — „Katolik” 
donosi z Bytomia, że w poniedziałek 
wieczorem dokonano tam śmiałego 
napadu na oddział Miejskiej Kasy O-

i szczędności na Rozbarku. 5-ciu ban­
dytów, po steroryzowaniu personelu 
rewolwerami zabrało leżące na stole 

' 2.000 marek i opuściło w pośpiechu 
! gmach Kasy. Zaalarmowana policja 
wszczęła natychmiast pościg. Jeden 
z bandytów, widząc, że nie umknie po­
goni, strzelił sobie w głowę, padając 
trupem na miejscu. Połicii udało się 
schwytać jeszcze dwóch z pośród 
sprawców rabunku. Stwierdzono już 
tożsamość schwytanych bandytów. 
Nazwiska dwóch zbiegłych są policji 

i również znane.

Katowice. — Ze śląskie! Rady W o­
jewódzkiej. — Rada Woiewódzka na 
ostatniem swem pojedzeniu zezwoli­
ła spółce akcyjnei G ische w Katowi­
cach na budowę zbiornika na muł o- 
łowiany w hucie ..Bernhardy”, oraz 
tej samej spółce na budowę wieży 
kwarcowej systemu Glawera w hucie 
„Utheman i Saeger” w  Rożdżcniu. 
Następnie Rada Wcńewódzka zatwier­
dziła uchwałę wydziału powiatowego 
w Pszczynie w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki w wysokości zt. 5.000 ze 
śląskiego funduszu drogowo - pożycz­
kowego.

KRONIKA WILEŃSKA

Wilno. — Stada dzików. — Z po­
granicza donoszą, iż ostatnio na po­
graniczu polsko - litewskiem ukazały 
się w kilku miejscowościach wielkie 
stada dzików. Między innemi w re­
jonie wsi Wołyńce mieiscowi włością 
nie złapali trzy młode dziki. Podczas 
tego niebezpiecznego polowania je­
den z uczestników został ciężko ran­
ny. Drugie większe stado ukazało się 
w rejonie wsi Romaniuki. trzecie pod 
Zagrodzikami.

Brześć — O Sari okręgowy. —
Od kilku miesięcy funkcjonuje w Brnę 
ściu nad Bugiem wydział zamiejsco­
wy sądu okręgowego w Pińsku. Obec 
nie jak sie dowiadujemy, bliski jest 
urzeczywistnienia projekt utworzenia 
w Brześciu nad Bugiem samodzielne­
go sądu okręgowego, który wejdzie 
w skład Apelacji warszawskiej. Wo­
bec .tego obszar apelacii wileńskiej i> 
legide pewnemu zmniejszeniu.

„PRZEWODNIK KATOLICKI"
w Poznaniu 

jest najtańszem ilustrowanem pi 
smem tygoditiowem w Polsce, re­
dagowaniem w duchu szczerze 

katolickim i 
posiada 

z wszystkich pism polskich

NAJWIĘKSZĄ LICZBĘ ABO­
NENTÓW.

Czy jest P. T. już . abonentem 
„PRZEWODNIKA vŁ„

KATOLICKIEGO?".
O ile nie, prosimy zamówić pi­
smo u miejscowego ks. probosz­
cza, organisty, kościelnego, nau­
czyciela, na poczcie lub wprost
W  ADMINISTRACJI W POZNA­
NIU. —  AL. MARCINKOWSKIE­
GO 22. P. K. O. Poznań 206.084. 
Tel. Administr. i Redakcji 26-78. 

względnie jej filjach:
w W arszawie: Księgarnia św .
Wojciecha, Al. Jerozolimskie 39, 
w Wtkiie: Księgarnia św . Woj­
ciecha, ul. Dominikańska Nr. 4, 
w Lublinie: Księgarnia św . W oj­
ciecha, Krak. - P rz e d m ie śc ie  43, 
w Krakowie: Księgarnia Krakow­

ska, ul. Św. Krzyża 13.

lO-o miesięczny Kurs w Szko­
le Rolniczej żeńskiej S.S. Nor­
bertanek w Imbramowicach, pocz 
ta Wolbrom, województwo kie­
leckie, rozpoczyna się 15 lutego 
1930 r.

Obejmuje przedmioty ogólno­
kształcące i wszystkie działy go- 

j spodarstwa, —  dla ochotniczek 
tkactwo. O warunki należy zgło- 

j sić się do Zarządu Szkoły.
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